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Ponury dramat miłosny rozegrał się 
w lesie pod Obornikami 


W/ gęstych zaroślach lasu 
miejskiego obok osady Oborni 
ki pod Poznaniem rozegrał się 
w dniu wczorajszym ponury dra 
mat rodzinny. 

Obywatel Obornik, 34-letni 
Stanisław Zieliński, będący żo: 
natym oraz ojcem czworga dzie 
ci, oddawna już utrzymywzł 
bliższe stosunki z 19:letnią Bro 
nisławą Wałkowiakówną. 

Korzystając z pięknej p go» 
dy, Zieliński postanowił wy- 
brać się z kochanką na daiszy 
spacer. Umówiwszy się z nią po 
przedniego dnia amant skiero» 
wał się z swą sympatią do Jasu. 

Zakochani nie podejrzewali 
wcale, iż w ślad za nimi podąża 
żona Zielińskiego, która oddaw 
na już podejrzewała męża. o 
zdradę małżeńską. 

W pewnym momencie roz: 
weścieczona kobieta rozchylila 
krzaki i rzuciła się na spoczywa 
jącą parę z wielkim sękatym Ki. 
jem w ręku. 


| acc GÓZD EEG. S] 

20 wyroków śmierci 
BARCELONA. Korespons 

dent Agencji Havasa donosi, że 

tammtejszy Irybunał skazał wczo 

raj za zdradę stanu 20 osób na 
arę śmierci. 


Przerażony nagłym zjawics 
niem się żony Żieliński rzucił 
się do ucieczki, pozostawiając 


Doniosłe prze 


Związek Młodej Polski 


Bezpośrednio przed świętami Wiel 
kiej Nocy szef O. Z. 
czewski wykluczył z O. 
Budzyńskiego, należącego do grupy, 
skupionej około tygodnika 
Pracy”. 
nakże krok skierowany li tylko przes 


swą Kochanke. 
Zielińska, dopadłszy Wałko 
wiakówny zarzuciła jej na szvję 


Ataki na Zw. Mł. Polski, który | 


N. gen. Skwars | miał charakter monopolistycznej or: 
Z. N. pos. | ganizacji młodzieży O. Z. 


„ Spowo 


dowały, że płk. Koc złożył w paże 


„Jutra | dzierniku ubiegłego roku godność kie 
Jak dotychczas, był to jed: | rownika. 


Po ustąpieniu płk. Koca, w odróż: 


ciwko wymienionemu posłowi, albo: | nieniu od innych organizacyj, wcho: 


wiem inni członkowie tejże grupy nas 
leżą do O. Z, 
we władzach, jak n. p. pos. Hoppe. 
Wczoraj zgłosił się 
. Z. N. płk. Wendy, p. 
kowski, kierownik Związku Młodej 


Polski i zgłosił swoje wystąpienie z | kierunek 


organizacji przez siebię kierowanej. 


CR ZR. 
do sa o, |wiezny 


dzących w skład O. Z. 


Na, Zw. Mł 


N. a nawet zasiadają | Polski ogłosił deklara W której 


oświądczył, ted sa „ Ko: 
swego ideowcgo ika i 
Pozostanie jezo wskazatiom. 
Zw. Młodej Polski zreptezentował 
wybitnie nacjonalistyczny, 
Większość członków rekrutowała się 


Przypominamy, że Zw. Młodej Pol|Z grupy narodowo » radykalnej „Fas 


ski miał jako swego pierwszego kics 
rowniką płk. Koca, zaś p. Rutkowski 
był jego zastępcą. Związek Młodej 


Polski był silnie zwalczany przez star I wołuj 


sze pokolenie legionowe. 

Swego czasu burzę protestów wy: 
wołał artykuł programowy tej grupy, 
w którym legioniści i peowiacy dopa 
trzyli się chęci umeniejszenia xnacze« 
nia Marszałka Piłsudskiego w dziele 
odbudowy Polski. 


Upił się, zarąbał ojca, podpalił chatę 
i popełnił samobójstwo 


We wsj Stradecz (pow. brzeski) ro 
zegrała się ponura tragedia rodzinna. 
posiuk po wypiciu wię 
dki dostał ataku sza: 
w, zarąba! siekierą ojca, poranil mat 


asg Sam 
kasej ioiei wó 
ra f siostrę, a następnie podpalił cha 


Gdy płomienie ogarnęły już cały 
dom, szaleniec padł ma kolana, prze: 
żegnał się i wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia. Z płonącego dos 
mu wyniesiono zwłoki starego Samo 


siuka oraz matkę i siostrę szaleńca, | nienia 


którę dają słabe oznaki życia, 


Tragiczna eksmisja 
Kolejarz odebrał sobie życie 


Wczoraj przed południem w 
Katowicach=Żałężu przy ul. Ja» 


jarz wpadł w szał, porwał rewol |* 
wer, strzelił kilkakrotnie w stro | z. 


nasa rozegrała się wstrząsająca ]nę urzędnika magistratu Kello- 


Scena. 
Do mieszkania kolejarza To: 
mąsza Coniaki przybył funkcjo 


ka, lecz chybił. 
Kellok, nie tracąc zimnej krwi 


nga“. 

E. Rutkowski wz yl płk. Wendzi* 
«świadczenie pi-imne, w którym po: 
e się na swoją deklarację ideor 
wą z dnia 22 czerwca 1937, w którym 
glosił, że odpowiedzialność za przys 
szłość i wielkość Polski ponoszą dwa 
środowiska: 1) obóz niepodległościo: 
wy, a więc piłsudczycy oraz 2) młode 
pokolenie przeniknięte ideą narodos 
wą. Rolę łącznika kiedzy, tymi Śros 
dowiskami chciał odegrać Zw. Mlodej 
Polski, który uważał się za spadkor 
biercę obozu ni ległościowego. 

Omawiając znaczenie deklaracji i 
deowej Zw. Mł. Polski i swojej dzia: 
łalności, kierownictwo Zw. Mł. Polski 
oświadcza: 

„Treścią swej „deklaracji ideowo: 
politycznej Zw. Mł. Polski wziął na 
siebie odpowiedzialność za doprowae 
dzenie twórczej, opartej na ideowej 

odstawie, współpracy młodego poko 
enia nacjonalistycznego z pokoles 
niem niepodległościoworżołnierskim. 
adanie to nieodzowne dla uaktyw 
nowych niezbędnych dla Pańc 
stwa źródeł energii narodowej musi 
być i będzie przez Zw. Mł. Polski do 
konane. Wszelkie opory, przeciwe 
działanie, niezrozumienie, na jakie 
myśl polityczna Zwłązku napotykała, 
muszą być traktowane jedynie jako 
trudności techniczne. 

Trzy są warunki wykonania przez 

M. P. jego zadań: 

1) Istnienie autorytetu ideisautory: 

tet ten posiada Związek w wyraźnej 

sformułowanej klaracji ideowo 

politycznej“ i w 
odej 


h na la: 
mach „Mł 


rezwiniętyc 
Polski” założeniach 


Nariusz magistratu z kilkoma ro |rzucił się na Coniakę, usiłując | ideowych. 


otnikami celem przeprowadze» 
hią eksmisji. 


go rozbroić. Wówczas kolejarz 
skierował broń do siebie i pozba 


Na widok przybyłych kołe: Iwił się życia. 


2) Istnienie autorytetu człowieka, 
któryby wosabiał wartości pokolenia 
legionowosżołniershiego, wychowates 
go przez Marszałka Fiłsudskiego — 


Eh OWO ZZ ZOO OCZ OE OO a] 
Ujęcie potwornego mordercy 


Rostrzaskawszy swej ofierze czaszkę, zbrodniarz zrabował 400 zł 


„. W dniu wczorajszym donosi: 
liśmy o dokonaniu morderstwa 
na osobie 60-letniego kupca, 
ranciszka Wolnego, zamieszka 
ego w Świętochłowicach przy 
ul. Kol Zbrodniarz na» 


olejowej. 
padł na Wolnego. w sklepie, 


roztrzaskał mu czaszkę, 


a nar) wyniku którego ujęto w Zegrzu 
stępnie zacisnął swej ofierze pę| Brunona Smy 


, zamieszkałego 


tlę na szyi i obrabował kasę z| w Zegrzu, który dokonał mor- 
gotówki w kwocie około 400 zł.| derstwa i grabieży. Został on a» 


1 kilku marek niemieckich. 


ręsztowany i zostanie przekaza* 


Powiadomiona policja wszczę| ny do dyspozycji sędziego śled 


łą energiczne dochodzenie. 


W CZEZO: 


= 


pętlę, zrobioną z przyniesione: 
go sznura i udusiła nieszczęślue 
wą dzicwczynę. 


mał 


autorytet ten widzi Zw. Mł. Polski w 
Naczelnym Wodzu Marszałka Polski 
Edwardzie Rydzu:Śmigłym. 
$) Istnienie wyraźnej, wolnej od 
kompromisót, moralno s ideowej at» 
mostery pracy, oraz zdolności do wy 
ciągnięcia konsekwencyj z programu. 
Do tradycji Józefa Piłsudskiego na» 
wiązywać można tylko, pamiętając o 
jego zdecydowanym sposobie postę: 
Jowania, nie znoszącym w i wys 
cofania się z zajętej pozycyi". 
Pod koniec p. Rutkowski da 
swoja niezależność organizacyłną. In" 
nymi słowy wystąpienie z'O. Z. N. 
ależy jeszcze zaznaczyć, że po ob 
ięciu urzędowania przez gen. Skwars 
czyńskiego powstała w O. Z. N. jas 
ko naczelna organizacja młodzieżowa 
„Słnżba Młody-u*. Związek Młodej 
Polski jeszcze bezpośrednio przed u: 
stąpieniem płk. Koca stracił charak: 
ter organizacji nadrzędnej i był rów» 
norzędny z innymi ugrupowaniami 
młodzieżowymi. 
O skutkach decyzji p .Rutkowskies 
go pieszemy na stronie Zegiej. | 
W związku z wykluczeniem 
z Obozu Zjednoczenia Nar>do 
wego p. Jerzego Rutkowskiego 
za nielojalną i podstępną dzia: 
łalność wobec Obozu można 
już dziś stwierdzić, że ogłoszo» 
na przez niego rzekomo w imie 
niu całego Związku Młodej Pol 


ski deklaracja została wydana 


owania w 0Z 


Po dokonaniu potwornego za 
bójstwa morderczyni oddała się 
sama w ręce policji. 

[ESEE] 


bez zgody 1 wbrew woli organ: 
zacji. 

Mimo krótkiego okresu cza: 
su od jej ogłoszenia, do szefa 
O. Z. N. gen. Skwarczyńskiego 
napływają depesze i oświadcze: 
nia od poszczególnych kierow- 
ników okręgów Związku Mio: 
dej Polski, nie solidaryzujące 
Się z wymierzoną” przeciw idei 
zjednoczenia demonstracją p. 
Rutkowskiego i zgłaszając pl. 
ną gotowość pracy w Szeregach 
i dla idei O. Z. N, 

Takie stanowisko zajęły juz 
okręgi Związku Młodej Polski 
w Poznaniu, Brześciu n/Bugicr: 
Łodzi, Kielcach | Białymste ' 
| u 


Straszny pożar 


LIZBONA. W okolicach mia 
steczka Anadia wybuchł z nie: 
znanych przyczyn pożar lasu. 
Ogien zniszczył kilkadziesiąt ki 
lometrów kwadratowych lasu 
sosnowego, wyrządzając szkody 
Hs kilkanaście milionów esku- 

w. 


Trzesienie ziemi w Anatolii 


200 osób zostało zabitych 
„ANKARA. Wielkie trzęsie» , wiadomości ofiarą katastrofy ży 
nie ziemi, które wczoraj przedpo | wiołowej padło ponad 200 osób 


łudniem nawiedziło 


większą | zabitych. Liczba ta prawdopor 


część Anatolii, zniszczyło pra: | dobnie zwiększy się jeszcze. 


wie doszczętnie 10 miejscowo» 
ści. 


Według dotychczasowych 


Rząd rozpoczął niezwłocznie 
energiczną akcję ratunkową. 


Potworny mord w centrum miasta 
Dwie staruszki padły ofiarą 


Z Buczacza donoszą: Ohyd: 
nego mordu rabunkowego doko 
nano w Buczaczu na osobach 
dwuch staruszek Popowskiej i 
Modnawskiej, w wieku 70 lat. 

Jedną z kobiet uduszono, a 
drugą zabito przy pomocy tępe 


Zastrzelił 


fo narzędzia. Mieszkanie, w 
tórym dokonano mordu leży w 
centrum miasta, : 

Mordercy zbiegli przez okno, 
pozostawiając drzwi zamknięte 
|od wewnątrz. Policja przytrzy 
mała dwie osoby. 


swą żonę 


i nastepnie odebrał sobie życie 


Ze SŚmorgoń donoszą o krwa* 
wym dramacie, który rozegrał 
się w mieszkaniu niejakiego Bo 
rowskiego. 

Przybył do niego w gościnę 
28-letni Józef Jastrzębski wraz 
ze swą żoną, 18-letnia Niną. W 


pewnej chwili Jastrzębski wy: 
strzałem. z rewolweru zastrzelił 
swoją żonę, po czym sam pape» 
nił samobójstwa. 

Tragedia rozegrała się na tle 
romantycznym. Jastrzębski t:0s 
dejrzewał swoja żone o zdradę. 


EJ 
Po 
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Kalendarz dnia 


PIĄTEK 


Sotera b. Leona 
Słowiański: Strze: 
żymira. 
- ma NE 425, 
zach. 18.45. 
KWIECIEŃ KĘ wsch. 
0.46, zach.9.57. , 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1228 Ks. Konrad Mazowiecki nadaje 
HAG Zakonowi Krzyżacs 
jemu. 
1607 Spisek w 
muntowi 4 y 
1828 Ukaz çara Mikołaja I przeciw 


l >= ; 

1919 Odezwa Piłsudskiego do ludno: 
ści Wilna. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jak przylecą żurawie. 
Można ryby łapać w stawie. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Średnia odległość Ziemi od Słońca 

wynosi 149.450.000 kilometrów. 
HOROSKOP 
dla ludzi urodz. od 22 kwietnia do 
21 maja. 

Byk. Znak ten daje odwagę i po: 
zardę dla niebezpieczeństw. Sprzyja 
też dojściu do fortuny, lecz raczej 
własnym zabiegiem niż przez spadek. 
Udziela on energii w charakterze i os 
budza żądze zmysłowe. Stosunki ro» 
dzinne przyniosą dużo przykrości i 
zatargów z braćmi i siostrami. Kas 
mieniem szczęścia jest dla tych ludzi: 


|. 2484 przeciw Zyg: 


„Zwróćcie karabiny przec 


StAKAOWI * 


i Ej 


Nowe weżwańhie tajemhiczej stacji radiówej do czerwone: armii 


„LONDYN. Władze sowiec» 
kie dotychczas nie mogły wpaść 
na trop tajemniczej rozgłośni, 
pracującej na terenie Sowietów. 

Według informacyj ottzyinās 
nych przez „Daily Express" toz 
głośnia ta w nocy na czwartek 


żytóciła się z następującym wez | 
[WED i pc A zzz 


Śmierć w nurtach 
jeziora 

URFELD (Bawaria). W śro 
dę w par spadł do jeziora 
samochód. Pasażerowie utonę* 
li. Dopiero po 6 godzinach wy 
dobyto ich ciała i stwierdzono, 
że samochód pochodził z Cze» 
chosłowacji. 

W ofiarach wypadku rozpoz: 
ñan praśklego profesora dr. 
Campera z żoną. 


$ ; 0: ad 
„Zotnierze, którzy weźmiecie 
udział w paradzie wojskowej j 


za udzi 
BERLIN. W związku z wia: 
domościami prasy zagranicznej, 
jakoby listy gończe, rozesłane 
za arcyksięciem Ottonem Hab- 
sburgiem, miały być jedynie pre 
tekstem do skonfiskowania jego 
dóbr w Austrii, „Berliner Buers 
see Zeitung” pisze, że mająte 
Habsburgów został skonfiskowa 
ny już 16 marca po wywiadzie, 
kadzfostm przez Ottona „Pes 
tit Parisien“. 


rza do armii cżerwanej: 


Oficjalny pogrzeb Abisynii 


agat. 


LONDYN. Sekretarz gene- 


TOKIO. Policja japońska as 
resztowała w Pekinie osławione 
go bandytę Czao Kan:wena, któ 
ry wyspecjalizował się w pory: 
waniu dzieci. Na rachunku 
bankowym Czao Kan:wena fi: 
gurowało przeszło sto tysięcy 
dolarów. 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą I cos 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu. grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN » AGE 


Który, ułatwiając wydzielanie się 


plwociny, wzmacnia organizm i samos żeni o ciężkie uszko 


ralny Ligi Naradów Avenol 
przybyć ma w przyszłym tygod 
niu do Londynu dla omówienia 
z brytyjskim Foreign Office pre 
cedury załatwienia Ty uzs 
nania suwerenności łoch w 
Abisynii przez Ligę Narodów. 

Jak słychać, formalnym wnios 
kodawcą zmiany dotychczaso» 
wego stanowiska Ligi wobec tej 
sprawy ma być przedstawicie 
Małej Ententy. 

W tym celu 


odbędzie sie na zgromadzeniu Ligi Narodów _ 


ty stosownego wystąpienia na 
Radzie, Czechosłowacja jako je 
dyne z państw Małej Ententy, 
które dotąd zachowywało wro: 
gie stanowisko wobec uznania 
uznała estatnio w Rzymie Impe 
rium Włoskie w Abisynii. Ini- 
cjatywa Małej Ententy poparta 
ma być na posiedzeniu Rady 
przez Francję i W. Brytanię. 
Oczekiwane jest w Londynie, 
że Rosja Sowiecka zachowa się 
biernie i nie będzie utrudniała 


przedstawicielowi Małej Enten | Narodów. 
(Eu a O O "ORAN 


aby nie mógł chodzić na wyprawy złodziejskie 


Ławę oskarżonych Sądu O+ 
kręzowejo w Tarnowie zajęl* 
dwai zamicżni wieśniacy z Dul» 
czy, J. Lasek. i W. Dyba, oska** 
zenie ciała 


poczucie chorego oraz powiększa wa» | złodzieja Madziara. 


gę ciała i usuwa kaszel. 


Na małej wokandzie... 


$pór o suknie 


czyli: „Znawca powiedzonek” 


(A. E.) Pan Roman Ewulskij któreń by wszystkim dogodził. 
jest osobnikiem, który zna wsz pierwszych miesiącach 
stkie przysłowia na pamięć. U. po naszem ślubie toś był dla 
żywa ich przy każdej sposobno| mnie lepszy... 
ści i doprowadza tym do rozpa:| — Miłe złego początki, lecz 
czy swą żonę. koniec żałosny. . 

Pewnego razu między małs| — 4 tera widzę, że lepiej bys 
Żonkami toczyła się następująca| lo Starą panną się zostać, niż za 
rozmowa: takiego męża wychodzić. 

— Kup mi suknię, Romek,| — Zepszy rydz, niż nic. 
bo nie mam w czym chodzić — 


= 


— Zapłacę ci za to wszystko, |ł 


prosiła pani Ewulska. 

Pan Ewulski wzruszał ramios 
nami. 

— Z pustego i król Salomon 
nie naleje. 

— No to postaraj się gdzie o 
moniaczki. Bo mnie naprawdę 
sukienka potrzebna. 

— Jak dziura w moście... 

— Koleżanki będą mnie o 
wiosenną sukienkę pytać.. Co 
im odpowiem? 

— Nic. Mowa jest srebrem, 
a milczenie złotem. 

— Więc nie kupisz? Wcale 
nie wiedziałam, że z ciebie takie 
skąpiradło! 

— A bo widzisz: cicha woda 
brzegi rwie. 

— Czemu mnie los takiem 
mężem pokarał? Niedobry jes 
steś! 

— Jeszcze się ten nie urodził.| 


zobaczysz! : 

— Strachy na lachy. 

— Zabierę się pewnego dnia 
i ucieknę od ciebie! 

— Baba z wozu, koniom lżej! 

Usłyszawszy tę odpowiedź, 
świadczącą o zupełnym braku 
uczuć małżeńskich, pani Ewule 
ska oniemiała ze złości. Przez 
chwilę stała w milczeniu, po» 
czym chwyciła trzepaczkę i spu» 
Ściła nią zgryźliwemu mężowi 
porządne manto. 


$e: 

— Za co mi się to bicie nale: 
żało? — pytał znawca powie» 
dzonek na rozprawie. Że jej na 
stroje nie chciałem dać? A po 
co jej te fatałaszki? Przecież 
nie suknia podnosi kobietę! 
Lecz kobieta suknię! 

Sąd, biorąc pod uwagę rodzin 
ap charakter kłótni, panią Ewul 
ska uniewinnił, 


Wieśniak Iasek częsta padai 
ofiarą nocnych odwiedzin nie- 
uchwytnych złodziei. Chcąc p“ 
łożyć kres tym wizytum, posta 
nowił wraz ze swym sąsiadem 
Dytą urządzić czaty na złodzie. 
ja Madziara. W/ieśniacy nosta- 
uownli odrąbać złodziejowi no 
gi, aby aie mógł więcej udawa” 
Się na wyprawy złodziejskie. W 
tym eclu sk:rępowali go powru 
zami i ptzystąpili do egzekucji 

Przypadęk chciał, że drog: 
przechodził posterunkowy, ktć 
ry usłyszawszy jęki Madziar: 
pośpieszył mu z pomocą. W 
międzyczasie wieśniacy zadali 
już złodzicjowi silny cios siekt: 
rą. Madar uleg. niewładow: 
obydwu nóg. 

Kiwawi wykonawcy Samos 
sma m siwy" a w) 


Choroba króla Karola Il 


BUKARESZT. Ogłoszony 
wieczorem biuletyn lekarski 
stwierdza, że grypa, na którą za 
padł król Karol, ma przebieg 
agodny. Temperatura rano 
37,8, puls 76, temperatura wież 
czorem 38,2, puls 88. 


Delegacja Barcelony 


MOSKWA. Na uroczystości 
1 maja przybywa do Moskwy 
delegacja z Barcelony. W skład 
delegacji wejdą członkowie Kor 
tezów, przedstawiciele związ- 
ków zawodowych oraz innych 
organizacyj. 


KUPON DO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre» 
zydentem miasta lub bankierem” 
za najlepsze odpowiedzi uważam 


maja, pamiętajcie o misji histo: | nx przeciw trybunie, na Której 
rycznej, która przypada wani w |stać będą Stalin. MW/orośżyłow 
udziale. Zwróćcię wasze karabi L inni wi OWI ojczyzny 


kata dóbr książecych 


elenie wywiadu prasie zaaranicznel 


| Wywiad ten*został potrakto:*ny do dochowania wierności 

wany jako zdrada stanu. Rzeszy i kanclerzowi. a 
Dziennik pisze, że po przyłą:| W swoim wywiadzie zaś wzy 

czeniu dnia 13 marca Austrii do | wał on za granicą do wystąpie= 

Niemiec, Otton został obywate- |nia przeciwko Rzeszy, narodowi 

lem niemieckim i był zobowiąza i kanclerzowi. 

e W” RO uzo” 


W sprawie podziału Palestyny 
wyjechała specjalna komisja rządowa 
LONDYN. Komisja wyzna*] sprawozdanie, które zawierać 
czona w marcu przez rząd angiel! może pewne zmiany dotychcza 


ski, składająca się z 5-ciu osób, sowego planu. 
która zadecydować miała o oł „Times“ w związku 


+ 
4 


wyjaze 


statecznym podziale Palestyn* 
opuściła w czwartek Anglię, u: 
dając się na miejsce swego prze 


dem komisji zamieszcza dłuższy 
artykuł w sprawie położenia w 
Palestynie i gani politykę kun- 


ktatorską rządu angielskiego. 
Dziennik twierdzi, że w tej spra 
wie stracono za dużo czasu na 
ciągłe dyskusje i żąda szybkiej 
decyzji. 


„znaczenia w celu wydania des 
| cyzji. 


Po zakończeniu swych prac 
komisja prześle do Londynu 


pecznieją banki amerykańskie 


WASZYNGTON.: Rezerwy| Tłumaczy się to: 1) desteryli 
banków amerykańskich osiągnę | zacją złota, która uwolniła 1.400 


dla ułatwienia !zmiany stanowiska Rady Ligi |ły cyfrę rekordową 3.850 milio=| milionów dolarów i oddała je do 


nów dolarów. 
E OSR EEN 


dyspozycji banków federalnych, 
2) decyzją „Federal Reserve 
Board z 16.4.38 obniżenia sto- 
sunku wysokości depozytów da 
wysokości kredytów, które mos 
gą być udzielane przez banki 
„Reserve System“. -Nadwyżka 
depozytów wzrosła do 750 milie 
nów dolarów, 3) nadwyżką res 
zerw bankowych już utworzoe 
nych, a wynoszących 700 milioa 
nów dolarów. 


1000 ofiar trzesienia ziemi 


Całe wsie i miasteczka leżą w gruzach 
STAMBUŁ. Specjalny wy=]śnieżne, wywołujące  poważ: 
słannik dziennika „Tan“ dono:|ne zaburzenia w komunie 
si z okręgu Kirszeir, że bilans| kacji. W niektórych punktach 
wczorajszego trzęsienia ziemi w| pokrywa śnieżna dochodzi do 


du zostal pociąg::ięci do odp >: 
wiedzia!ności sądowej. Sąd sk“ 
zał Jaska na 8 miesięcy, a Dv- 
bę na 6 miesięcy więzienia. 


Anatolii jest o wiele poważniej» 
szy, niż oceniano na początku. 
Ilość śmiertelnych ofiar kata: 
strofy przekracza 1.000 osób, a 
nie 200 jak donosiły wczoraj- 
sze telegramy. 25 wsi zostało 
zupełnie zniszczonych. 

W miejscowości Turkalpinar 
wszystkie domy runęły w gru- 
zy. 
Natychmiast po katastrofie 
przedsięwzięto specjalną akcję 
niesienia pomocy pozbawionyni 
dachu nad głową i żywności. 


STAMBUŁ. W okręgu Lr: | 


zerum szaleją wielkie zamiecie 


8 m. wysokości. Wskutek fata! 
nych warunków  atmosferycz: 
nych wydarzyły się dwie wiel 
kie katastrofy samochodowe. 


W” pobliżu mostu Trebizunds 
kiego wywrócił się autobus, szo 
fer i 15 pasażerów poniosło 
śmierć, 10 pozostałych pasaże» 
rów zostało rannych. Inny auz 
tobu JT paszżerami stoczył 
się do rowu w poblizu Gumu- 
Szar. 

Ten wypadek pociągnął za 80 
ba śmierć 12 osób i poranienie $ 
pasażerów. 


S35, 


Wojsko poszukuje banóstów 


sprawców zuchwałego napadu 
MEX: CO CITY. W o:|mi zebito 12 osób i raniono prze 
kręgu Trapueto zdarzył [szło 20. Bandyci zdołali się ue 
się w środę napad bandycki nalkryć po dokonaniu napadu. 
większą skalę. Podczas walki.| Śrrawców napadu poszukuje 
która wywiązała się z bandyta: wajsło. 


Zawieszenie w czynnaś ach 


lekarza Ubezpieczalni we Lwowić 
W związku ze skandalicznym wysiże pacjentka jest człon iem ubezp! 
padkiem porodu na ulicy w Śródmies | czałni spolecznej, zarządził w ostat 
ściu Lwowa, o którym  donosiliśiny (niej chwili przed porodem, aby ust- 
obszernie przed kiikoma dniami. Mi: nisto ją z sali porodowej; oraz urzę” 
n'sterstwo Opieki Społecznej wysłało] dniczka szritala ubezpieczelni, któcź 
do Lwowa delegata, radcę d-ra Am=]| dwukrotnie odmówiła przyjęcia Cho: 
broziewicza, który przeprowadził na| rej na oddział położniczy z powod" 
miejscu dochodzenie, chcąc  ustalićj niewypeinienia przez nią pewnych fos 

kto ponosi za to winę. malności urzędowych. 
W wyniku dochodzenia zostali ra: 
wieszeni w urzędowaniu dyżurny ‘c= 
karz kliniki, który dowiedziawszy sie, 


Akta dochodzeń przesłano do Wat 
szawy, 


Nr. 113. 


Znany milioner 


rozwiódł 


Str. Z. 


sie po raz czwarty 


aby poślubić znaną aktorke kabaretową 


Ci Amerykanie, którzy inte» 
'tetesują się małżeństwami i roz- 

> Wodami  milidnerów mają os 
Decnie nową sensację. Krążą 
pogłoski, że multimilioner amery 
ański Tommy Manville, który 
niedawno rozwiódł się po raz 
czwarty, znów zamierza wstąpić 
w związki małżeńskie. Jego wy 
braną jest Nina Pearson, była 


aktorka; która występowała w. 


kabarecie „Ziegfieds Fólies" Ni 
ha Pearson do niedawna była 
toną francuskiego „króla żarós 
wek“ Paula Levioltine'a, dla któ 
Tego porzuciła swego czasu” des 
ski sceniczne. 
„szła się z nim i w tych dniach 
przybyła do Londynu, gdzie o=- 
powiadano, ze ma wyjść za maż 
za rosyjskiego hrabiego d'Abo. 
_ Nina Pearson zaprzeczyła jed- 
nak tym pogłoskem, oświad» 
Czywszy w obecności hrabiego, 
ze wkrótce zostanie żoną Tom» 
my Manville'a. Opowiadziała, 
ze: milioner amerykański od lat 
stara się o jej rękę.i obecnie pod 
Czas ostatniej rozmowy, jaką z 
nim prowadziła przez telefon 
transsatlantycki, zgodziła się na 
to. Jedzię ona obecnie na 
vierę. francuską, a stamtąd uda 
się da Nowego Jorku, gdzie od 
ędzie się jej ślub z milionerem. 
Gdy Manville dowiedział się 
© tym, oświadczył dziennika» 
rzom krótko, ale dobitnie, że ma 
już dość płacenia alimentów i 
nie zamierza się żenić. 
Dotychczas wszystkie jego 
małżeństwa, a szczególnie rozs 
wody kosztowały go bardzo du 
szo. FAW AC WTŃĄYKI | gat 
Obecnie Manville liczy 42 la. 
tą i mimo siwych włosów. na 
skroniach jest jeszcze nazywany 
"Tommym oraz: „młodzieńcem 
najbardżiej burzliwej zeszło” 
ści'. Określenie to odnosi się 


do jego wczesnej młodości. Oje 


ciec jego mimo swoich. milio« 
nów, pragnął, aby syn samo» 
acinis, km ja ż NE Z tes 
go względu w roku 1917 wstą: 
pił ommy do floty, ale niedłu 
go zagrzał tam miejsce i imał 
się pracy w różnych zawodach. 
Był urzędnikiem kolejowym, u: 
rzędnikiem hotelowym, a na: 
węt boyem hotelu, Ciężkie wa 
ruńki życia nie zahamowały jes 
go radości życia i chęci użycia. 
Ojciec 4 razy wydziedziczał go 
za jego szalone wybryki, które 
pochłaniały olbrzymie sumy, a 
mimo to pozostawił mu 25 mis 
lionów dolarów. Po raz pierw» 
2A ożenił się Tommy w 17sym 
roku życia, ale zaraz się roze 
wiódł i od tego czasu prześladu 
je go niepowodzenie w matrys 
monialnych sprawach. Co pes 
wien czas się żeni, szybko się 
rożczarowuje i rozwodzi się, 
płacąc duże alimenty swym że: 
nom. Tak naprzykład rozwo: 
dząc się z swoją czwartą żoną, 
zapłacił jej jednorazowo 200.000 
dolarów. 
„Nie jest to jednak duża suma, 
jeśli się weżmie pod uwagę jego 
b życia i osobiste wydatki. 
ostatnim roku wydał milion 
250.000 dolarów. W następują 
cy sposób wygląda jego budzet: 
Wspomniane alimenty pochłonę 
.006 dol., Konararium dla 
adwokata, któremu z początku 
Powierzył prowadzenie sprawy 
tozwodowej wynosiło 15.000 
ol, wysłanie sekretarza specjal 
nym pociągiem do Reno, gdzie 
odbył się proces, 3.000 dol. o= 
oszenia w gazetach, że poszu» 
uje innego adwokata (pierw» 
Szy, jego' zdaniem, źle prowa» 
dził sprawę), 10.000 dol. hona: 
tartum dła drugiego adwokata, 
11.000 dol. honararium dla trze 
ciego adwokata, 7,500 dol. dla 
jeszcze trzech dodatkowych ade 


Niedawno roze: | 


Rie 


wydatkami, związanymi z roz: |$łużbę, sekretarzy i  detekty» 
wodęem Manville KE, 360:000 |wów, czuwających nad jego bez | ty na sumę 200.000 dol., 100.000 


dol. na urządzanie 


czorków,.na kwiaty, Szampan, 


EPT" 
KŻ zj Ea 
KEG 


Puru a 


195000-widzów -byłe-obecny 


alów, wies | pieczeństwem. 


Z +. 
1-6, 


= 


|= S4ę 


ch - na sensacyjnym meczu Szkocja — Anglia 1 
, stawia trybuny i fragment z meczu. 


W tym okresie kupił klejno» 


dol. pochłonęły trzy podróże do 
Europy, dokąd udawał się w to 


Ban. 


meN, 


> wk * 22 


: 0. Zdjęcie przed: 


Jakie małżeństwa „są, szczęślić 
we?. Jakie "asposobienie muszą 


posiadać małżonkowie, aby ich 
współżycię było harmonijne? 
Czego musi się wyrzec mąż i Zo 
na, gdy chcą, aby nic nie mąciło 
ich harmonijnego, szczęśliwego 
pożycia? = **: 

Pewne popularne angielskie 
pismo zwróciło się.z prośbą do 
swych czytelniczek, aby zechcia* 
ły na podstawie swego osobiste 
go doświadczęnia odpowiedzieć 
na te pytania. Wyniki tej ane 


‘sigade Kobiet, są bardzo ciekawe 


i potczające. Redakcja pisma ze 
stawiła cós w rodzaju »tatystys 
ki, w której to wszystko, co 
zdaniem czytelniczek posiada 
pewne znaczenie dla szczęścia 
małżeńskiego, procentowo obli: 
czyła. 

Poniżej podajemy wyniki tej 
ankiety: 

Moje pożycie małżeńskie jest 
szczęśliwe, ponieważ: 

Mężowi podoba się sposób, 


kiety, w której wzięło udział ty- |w jaki się ubieram — 12 procent 


Mąż jest zadowolony ze spos 
sobu, w jaki prowadze gospo» 
darstwo — 12 procent. 

Posiadamy jednakowy pogląd 
na sprawy wychowania dzieci— 
11 procent. 

Mąż dzieli ze mną swe.troski 


-- 11 procent. 
Jesteśmy tych samych poglą* 
"ów religijnych — 10 procet. 


Maż liczy się z moim zdaniem 
— 10 procent. 

Mąż zachowuje prawo decy- 
lowania za nas oboje — 8 proc. 


Bankier żebraków 


Za każdym razem gdy ławę 
oskarżonych sądów ateńskich 
zajmuje jakiś nędzarz, oskarżo» 


Miał wprawdzie zajęcie, ale by- 
ło ono niepewne, a ponadto żle 
opłacane. Nicopółus zakochał 


ny 6 Kradzież z nędży lub żeb*,się w pięknej dziewczynie, po* 


ractwo, zjawia się 'w sądzie je» 
den -z najlepszych adwokatów 
miejscowych i bezpłatnie broni 
biednego. Jeśli uda mu się wyż 
grać sprawę, ofiaruje jeszcze 
swemu „klientowi * znaczną su: 
mę pieniędzy. Beźinteresowność 
wybitnych adwokatów  ateń: 
skich wydawała się dość dziw- 
na mieszkańcam=stalicy Grecji 
i powszechnie przypuszczano, 
że płaci im honoraria jakiś do= 
broczyńca, który. nie chce wyja 
wić swego nazwiska: Przypusz« 


czenia te okazały się słuszne. — |. 


Po śmierci bankiera Nicopolusa 
wyszło na jaw, że właśnie on w 
ten niezwykły sposób popierał 
biednych, -a czynił to z dość 
szczególnych względów. 

W. młodości prowadził on 


wakatów, 27.500: dol. Poza tym bardzo, skromny. tryh życia. — 


chodzącej z bogatej rodziny. 
Rodzice’ dziewczyny nie chcieli 
się zgodzić, aby ona wyszła za 
mąż za biednego młodzieńca, 
nie posiadajscego żadnego Sta* 
nowiska. Miłość jednak nie zna 
żadnych przepisów i zakazów. 
Młodzi pobrali śię, uciekli do 
Paryża i przymierali tam głos 
dem. 


„Pewnego dnia wycieńczona 


HUMOR 


NARESZCIE W DOMU! 

— Zastałeś w domu po po: 
wrocie wszystko na swoim miej 
scu? 

— Q tak — nawet w pokoju 
sypialnym paliło sie jeszcze 
światłol 


z głodu żona Nicopolusa szła 
przez targ i skradła kilka owo» 
ców ze straganu. Uczyniła to 
tak niezręcznie, że została ujęta 
na gorącym uczynku i przekąza 
na polcji. Nie mogąc znieść tej 
hańby, powiesiła się w areszcie 
na pończosze, kładąc kres swe» 
mu nędznemu życiu. 


Zrozpaczony Ni-orolus po 
Śmierci żony, wrócił do ojczyz* 


ny, gdzie z czasem, zbogacił się: | 


Mimo, że od śmierci żony u: 
płynęło wiele lat, nie mógł o 
niej zapomnieć i nie ożenił się 
po raz drugi. Swój majątek roz 
dziełał wśród biednych, którzy 
wskutek nędzy wpadli w zatarg 
z prawem. Nawet po Śmierci 
nie zapomniał o biednych. albo- 
wiem w testamencie swym zapi 
sał dła nich całe swe mienie, po 
lecając, aby utworzono specjale 
ny fundusz, który by miał na 
celu popierać ludzi znajduią” 
cych się w potrzebie, 


warzystwie sztabu sekretarek. 

50.000 dol. wydał na kupno na 

wych samochodów, 100.000 dol. 

pochłonęła gra na giełdzie, a 

=ę A dol. wydał na gardero= 
ę. 


Najlepiej świadczy o łatwość 
ci, z jaką wydaje pieniądze, ue 
rządzenie jego willi na Long Is- 
land, która bije rekord pod 
względem niezwykłości. Przy- 
pomina ona średniowieczny za: 
mek, lub współczesne więzienie 
urządzone według najnowszego 
wyrazu techniki. Jest ona oś» 
wietlona reflektorami, posiada 
wieżyczki obserwacyjne, jest za 
opatrzona w zawiły system świe 
tlnych i dźwiękowych sygna: 
łów, jest chroniona przez psy po 
licyjne, straż ogniową i całą ar- 
mię dozorców uzbrojonych w 
karabiny maszynowe i  goto» 
wych w kazdej chwili bronić da 
mowników przed kindnaperami, 
gansterami 1 innymi niepożąda: 
nymi gośćmi. 

Willa odznacza się po ża tym 
jeszcze jedną niezwykłością. 
Jej właściciel lubi hałas i z tego 
względu w willi znajduje się 25 
telefonów, oraz 24 aparaty ra- 
diowe, które są w ruchu; od sió 
dmej rano, chwili, w której bue 
dzi się Tommy, aż do późnego 
wieczoru. 

Jeśli Ninie Pearson uda się 

! wyjść za mąż za multimilionera, 
| będzie musiała pomyśleć o 
wzmocnieniu swoich nerwów, 
| aby przystosować się do dziwa* 
Í ctwa swego męża, których chy- 
ba nie mogły znieść jego por” 
dnie żony. 


kie powinno być małżeństwo 


aby pożycie było harmonijne i szczęśliwe 


higi posiada zmysł humoru 
-odobny do mojego — $ proc. 

Do*rze żyję z jego krewnymi 
— 10 procent. 

Posiadamy dostateczną ilość 
pieniędzy, aby móc zaspokoić 
nasze potrzeby — 7 procent. 

Dobry shak i dzielność w g% 
spodarstwie są, zdaniem: czytele 
niczek, w przeważającej ilości 
wypadków  najpoważniejszymi 
czynnikami, które utrzymują 
sympatię mężczyzn, podczas 
gdy. sprawa pieniężna stoi na o* 
statnim miejscu. 

A teraz przypatrzmy się nega: 
tywnej statystyce pożycia małe 
żeńskiego. Brzmi ona następtte 
jco: 

Moje pożycie małżeńskie jest 
nieszczęśliwe, ponieważ: 

Mąż nie chce mieć dziecka —- 
15 procent. 

Nie mamy wspólnych przyja? 
ciół — 15 procent. 

Jest obojętny na sprawy religij 
ne — 12 procent. 

Krytykuje mnie przed obcy: 
mi ludźmi — 11 procent: 1 

Mąż chętnie zawiera znařomo+ 
ści z innymi kobietami — 10 pr. 

Nigdy nie jest punktualny i 
jest wobec mnie nie uprzejmy— 
10 procent. 

Pyta mnie o każdy wydany 
grosz — 8 procent. f 

Chętnie wychodziłabym wies 
czorani, podczas gdy mąż lubi 
siedzieć w domu — 7 prócent. 

Jest złego zdania o moich 
zdolnościach gospodarskich — 
7 procent. 

Jest mściwy i nie zapomina o 
naszych drobnych  sprzeczkach 
— 5 procent. 

Ciekawe że również w statyc 
styce nieszczęśliwych małżeństw 
sprawa pieniężna nie odgrywa 
wielkiei roli. 


Istniejąca od szeregu lat w 
Warszawie firma „Pardess” (E+ 
lektoralna 26) posiada przedsta 
wicielstwo zagranicznych wy» 
twórni olejków i past do so» 
ków, oraz przypraw i domieszek 
do lodów. = 

Od pewnego czasu właścicies 
le firmy zauważyli, że na rynku 
ukazały się falsyfikaty jej pro» 
duktów, w opakowaniach 
złudzenia naśladujących orygis 
nalne opakowania. Część falsy* 
fikatów opatrzona była bandero 
lami z napisem „Jaffa « Pardes”, 
większość jednak miała bande- 
role z napisem „Pardess”. 

W/szczęte na własną rękę pos 
szukiwania nie dały pozytywne 
go wyniku, wobec czego po» 
szkodowana firma  „Pardess” 


Do mieszkania Marii Nowo: 
leckiej (Zacisze) w czasie nie « 
obecności domowników włamał 
się jakiś nieznany sprawca, któ: 
ry skradł garderobę i różne rze 
czy wartości 1.400 złotych i nie 
zauważony przez nikogo zbiegł 
z łupami. 


Występ włamywaczów-znawców 


Skradli ze sklepu wyłącznie najwykwintniejszą bieliznę 


Niezwykle zuchwałej kradzie 
ży dokonano wczoraj w nocy w 
centrum Warszawy, przy ul. 
Widok 2, róg Brackiej. Zło: 
dzieje, którzy prawdopodobnie 
weszli do tego domu jeszcze 
przed zamknięciem bramy, dosz 
tali się, posiłkując się podrobio 
nym kluczem, da wytwórni pas 
rasoli ogrodowych i wyrobów 
koszykarskich Antoniego Skoa 
wrońskiego. Tam przebili ścia 
nę i przez otwór zakradli się do 


do| £ 


Ujeli złodzieja na „Wołówce” 


Znany włamywacz powędrował za kratki 
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Oszukańczy konkurent znanej firm 


W mieszkaniu aferzysty znaleziono wiele obciążalącego materiału 


zwróciła się do policji, która za|cy” ujawniła olbrzymią ilość 


jęła się energicznie tajemniczą 
wytwórnią falsyfikatów. 

Po żmudnym dochodzeniu, 
ustalono, że niejaki Chuna Asz: 
kenazy (Solna 12) zarejestro: 
wał przed rokiem firmę „Jaffa” 
i pod jej płaszczykiem wypusze 
czał na rynek bezwartościowe 
produkty, opatrzone etykietami 
irmy „Pardess”. 

Celem zapewnienia sobie jak 
najdłuższej działalności i utrude 
nienia poszukiwań ze strony po 
szkodowanej firmy, Aszkenazy 
wszelkie transakcje handlowe 
załatwiał wyłącznie przez pocz: 
tę, gdzie wyrobił sobie specjale 
nie na ten cel skrytkę pocztową: 

Zarządzona rewizja w miesz» 
kaniu anonimowego „wytwórs 


Poszkodowana udała się nie» 
zwłocznie z bratem swoim Wac 
ławem, na t.zw. „Wołówkę”, 


gdzie po krótkich poszukiwa»| Lelek, nigdzie niemeldowany. 


niach odnaleziono osobnika, 
sprzedającego skradzione No» 
woleckiej rzeczy . 

Złodzieja aresztowano i przes 


cji męskiej p. t. „Pan“, należące 
go do Józefa Skowrońskiego i 
Józefa Burno. 

Podkopywacze, którzy „praco 
wali* w rękawiczkach, musieli 
być znawcami, gdyż skradli naj 
lepszc towary: bieliznę jedwabz 
ną, rękawiczki, krawaty i różną 
inną konfekcję. Wczoraj rano 
gdy otworzono sklep, znalezio» 
no w przyległym do sklepu po» 
koju stosy pustych pudełek. 

Poszkodowani, którzy mają 


sąsiedniego magazynu iM GoT Pa ubezpieczony od kradzie» 


znalazła wreszcie śmierć uparta desperatka 


Dziś w godzinach południo» 
wych z okna swego mieszkania 
na IVsym piętrze domu nr. 8 w 
Al. Szucha w Warszawie wys» 
koczyła w zamiarze samobój: 
czym Zofia Hamburger, lat 33, 
wdowa. 

Hamburgerowa zajmowała 4- 
pokojowe mieszkanie na 4+ym 
pigirze, a nie mając sama zajęcia 

pokoje odnajęła sublokato: 
rom. Ostatnio z nieustalonych 
narazie przyczyn wpadła w sil- 
ny rozstrój nerwowy. 

Wczoraj wieczorem usiłowała 
otruć się jakąś trucizna, w czym 


przeszkodzili jej izna, czym kiej 


Emigrant w sidłac 


Dziś od rana zdradzała wielkie 
zdenerwowanie i w pewnej chwi 
li korzystając z nieuwagi sublo 
katorów wyskoczyła z okna 
swego pokoju na bruk podwó» 
rza. W/ezwano lekarza Pogoto» 
wia Ratunkowego i zawiado: 
no policję. Lekarz stwierdził 
zgon wskutek pęknięcia czasz 
ki. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu. 


Policja wszczęła dochodzenie 
celem ustalenia przyczyny Sa 
mobójstwa oraz odnalezienia ja 
kiejkolwiek rodziny Hamburge 


Poszkodowana firma „Pare 
dess” oblicza swaje straty ną su 
mę około 6.600 złotych. Bandes 
role, surowce, znalezione w mie 
szkaniu Aszkenazego, żestały za 
bezpieczone do dyspozycji 


podrobionych banderol firmy 
„Pardess”, opakowań, etykiet i 
tp. Znaleziono również kilka 
blaszanek bezwartościowego sy 
ropu, a w walizie z brudną bies 
lizną znaleziono słoiki i butelki| władz prokuratorskich, które 
z podejrzanej jakości ekstraktas | prowadzą dalszć energiczne do» 
mi. chodzenia. 
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Niecodzienny proces 


Przed Sądetn Okręgowym w 
Stanisławowie toczył się estab 
nio szereg ciekawych rozpraw. 
przeciwko młodym chłopcom 
którzy chcąc za wszelką cenę z: 
ciągnąć się do wojska, przerabiś 
li datę swych urodzin w metry 
kach, aby mieć więcej lat i w 
ten sposób móc stanąć de pobe 


ru. 
Sąd, uwzględniając młodacia 
ny wiek chłopców, wymierzył 
im najniższą karę, skazują 
wszystkich po 6 miesięcy 


Aszkenazy nie przyznaje się 
do fałszerstwa, znalezione jed 
nak dowody kompromitują go 
w wysokiej mierze. Obciążający 
jest również fakt, że Aszkenazy 
podawał niektórym odbiorcom 
tikcyjny adres na ul. Rynkową 
11, oraz że w jego mieszkańiu 
znaleziono kilka autentycznych 
blankietów firmowych „Pare 
dess”, z których posiadania nie 
mógł się wytłumaczyć. 


W Ostrowie Kieleckim wyda 
rzył się mrożący krew w żyłach 
wypadek. Do miasta zawitał wę 
drowny cyrk. Podczas rozbija: 
nia namiotów tłum gapiów oglą 
dał akcesoria cyrkowe, szczegól 
nie żywo interesując się dzikimi 
zwierzętami. | 

Pewien pijany mężczyzna 
chciał zbliska pokazać 9zletnie= 
mu chłopcu lwa i w tym celu o» 
tworzył klatkę, w której znajda 
wał się „król pustyni”. 

Znajdująca się w klatce lwica 
wciągnęła chłopca do środka. 
Kei szarpanego przez dziką 


prowadzono do komisariatu, 
gdzie ustalono, że jest to znany 
i wielokrotnie karany Bolesław 


Z polecenia sędziego śledcze= 
go, złodzieja osadzono w wiezie 
niu. 

Patrol strażników 
znalazł w pobliżu stacji Swarożyn 
pod Tczewem między torami zwłoki 
mężczyzny z toztrzaskaną głową. 

Patrol zaalarmował władze bezpie: 
częństwa i ną miejsce wypadku przy 
były władze śledcze z Tczewa, Usta: 
ono, że zabitym jest bogaty przemy= 
słowiec łotewski, 74-letni Aleksander 


ży, obliczają straty w przybliże | 
t. Kablic, stale mieszkający w Rydze. 


niu na sumę około 10. z 


Auto na szlabanie 
Szofer poraniony został odłamkami szkła 
Na t.zw. linii średnicowej, naj laksówka uległa rozbicių. 
ul. Targowej w Warszawie, tąk| Nieostrożny szofer odniósł 
sówka kierowana przez Zdzisła | szereg obrażeń. i pokaleczeń od 
wa Monieckiego Piesi 11) | odłamków szyb. 
wpadła ną zamknięty szlaban. 


Chłopiec w paszczy Iwa 


Straszny wypadek w cyrku 


bestię dzięcka zaałarmowały słu 
żbę cyrkową, która wbiegła da 
klatki. Wówczas lwica porzuci 
ła strasznie zmasakrowane cią 
malca i wybiegła z klatki, chro: 
niąc się w bramie pobliskiego 
domu. 8 


W/rzaski przerażonych kobiet i 
dzieci jeszcze bardziej podrążni 
ły lwicę, która groźnie ryczała 
nie dając się wywabić ze swej 
kryjówki. Z trudem udało się 
służbie cyrkowej schwytać zwie 
rzę i zamknął ponownie w klat 
ce. 


Tajemnicza śmierć Łotysza 


ochrony PKP} Z biletu znalezionego przy nim wy” 


nika, że jechał on pociągiem pośpie: 
sznym z Rygi do BENA. n dze 
przypuszczają, zę tuż za czewem 
Kablie PłiwdopsdoliE chciał udać 
się do ubikacji, pomylił się co 
drzwi i wypądł z pędzącego pociągu, 
ponosząc Śmierć na miejscu. Istnieje 
również i druga możliwość, a młanó: 
wicie, że Kablic padł w pociągu o- 
fiarą wyrafinowanej zbrodni i ząbśj 
cy, chcą zatrzeć ża sobą ślady, wyrzi 
cili jego zwłoki z pędzącego pociągu. 

Śledztwo w tej tajemniczej sprawie 
trwa. 


Czytajcie 
ŚWIAT PRZYGÓD* 
Cena 10 gr. 


Sensacyjna skarga dozorców 


Policja stara się ustalić prawdziwość zażalenia 


rzystwą angażowali dozorców 
nocnych, od których pobierano 
wysokie kaucje. 

Po kilku miesiącach pracy, 
dozorców usuwano pod lada 
pretekstem, nie zwracając im pie 
niędzy. 


Do władz śledczych wpłynę: 
ło ostatnio kilkanaście skarg 
przeciwko  towarzystwu pn. 
„Straż Ochrony Mienia” (Ware 
szawa, Chłodna 22). 

Według sensacyjnych skarg, 
właściciele wspomnianego towa 


Obecnie prowadzone jest es 
nergiczne dochodzenie, które 
wyświetli, czy skargi odpowia» 
dają prawdzie, czy też zachodzi 
tu wypadek złośliwości ze stro» 
ny wydalonych pracowników. 


(hdał udawać niewinnego 


złapany na gorącym uczynku 


Dziś w nocy do mieszkania !ków począł plądrować w szafie 
Apolonii Heller, zam. przy ul. |oraz komodzie, 
Freta nr. 28 w Warszawie, za| Szmery usłysząła Hellerowa, 
pomocą otworzenia drzwi wytry | która obudziła się. Widząc zło 
chem dostał się złodziej, który | dzieja, świecącego latarką, 
korzystając ze snu domowni=|wszczęla alarm. Złodziej, który 


h zuchwałego oszusta: 


Bezczelny aferzysta wyłudzał od niego pieniadze przez dwanaście lat 


Przed dwunastu laty wyemie | męża Szerszteina. 


grował z Warszawy do Amery 
ki kupiec Mojżesz Lipiński 
(Wolska 60), pozostawiając w 
stolicy żonę wraz z dwojgiem 
dzieci. 

Przez pewien czas Lipiński 
przysyłał żonie na utrzymanie, 
donosząc w listach, iż udało mu 


Wkrótce „po tym Lipiński 
przysłał na imię żony list, w któ 
rym znajdowały się biłety na 
przejazd dla niej i dla dzieci, o7 
raz pieniądze. Przeczytawszy 
list Szersztein wysłał do Lipińs 
skiego zawiadomienie, iż żona 


jego do Ameryki, Szersztein jed 
nak odparł mu, iż nie należy 
przerywać dziecku studiów. 
Cała afera wyszła ną jaw zupeł 
nie  rzypądkowo. Listonosz 
przyniósł list od Lipińskiego dą 
Szerszteina, a ponieważ nie by» 
ło adresata w domu oddał go o: 


kiem wiadomości od męża. 
Chcąc, aby sprawa się nie wyż 
kryła Szersztein sfałszował list 
Lipińskiego, w którym napisał 
w jego imieniu, iż sprzedał swe 
przedsiębiorstwo i wyjechał do 
Filadelfii. Wszelkie listy wysy 
łane przez Lipińską do tega mia 


jego dawno już umarła a pozoe 
stałe dziecko on wziął na utrzy 
manie. Rzecz prosta bezczelny 
oszust prosił aby w dałszym cią 
gu Lipiński przysyłał pieniądze 
na utrzymanie maleństwa. 

}_ Po upływie pewnego 

DEMA zaniepokaiła 


się w Ameryce założyć przedsię 
biorstwo, które prosperuje bar 
dzo dobrze. 

Gdy nadeszło lato, Lipińska 
wyjechała z dziećmi na letnisko 
do Otwocka, pozostawiając mie 


t TE czasu 
szkanie pod opieką przyjaciela 


się bra: 


sta pozostawały oczywiście bez 
odpowiedzi. 

tym czasie Lipiński ożenił 
się w Ameryce, nie zaprzestając 
ani na chwilę przysyłać pienię: 
dzy swemu dziecku z pierwsze» 
go małżeństwa. Chciał nawet 
przysłać pieniądze na noz 


becnej akurat Lipińskiej, którą 
poznała od razu pismo męża na 
kopercie i przeczytawszy treść 
domyśliła się wszystkiego. 

Bezczelny aferzysta został a- 
resztowany i przyznał się pode 
czas śledztwa do popełniemia o» 
szustwa. 


włamywacz 


załadował już do worka różne 
przedmioty, widząc że jest zde” 
maskowany porzucił łup i po” 
czął uciekać. Na klątce schor 
dowej został zatrzymany przez 
dozorcę domu, który stoczył z 
nim walkę. Złodzieja przepro” 
wadzono do komisariatu, gdzie 
podał się za Stanisława Pietrza” 
ą, nigdzie nie meldowanego. 


Pietrzak tłumaczy się, że do 
mieszkania Hellerowej zaprowa 
dziło go dwuch osobników, kt 
cych poznał w t. zw. Cyrku n4 
ul. Dzikiej. Osobnicy ci otwa 
rzyli drzwi wytrychem i kazali 
mu plądrować mieszkanie, sąm! 
zaś stali przed bramą. Pietrzak 
zeznaje, ze przed kiłkoma dnia” 
mi przyjechał pierwszy raz da 
Warszawy. Policja tłumacze< 
niom tym nie dałą wiary i osa” 
dziła go w areszcie. 

Okazało się, że jest to znany 
włamywacz, który od dłuższe: 
go czasu grasował na terenie 
Warszawy. Pietrzak jest noto’ 
wany 43 razy oraz odsiadywa 
karę półtora roku więzienia za 
kradzież. 


Razia 


Kazia m.a 7 lat. 
Ma ojia, matkę, starą ciot- 
Kę Agatę i kuzynkę Paulinę: 
tórej szczerze nie lubi. 
Bo kuzynka Paulina, niska, 
rępa panna na wydaniu, na każ 
dym kroku podkreśla swoją 
„dorosłość” i ciągle, jak mówi 
Kazia, „mądrzy się“. 
«~ Kaziu, jak ty się zachowue 
jesz? Dziewczynka w twoim 
wieku nie może zabierać głosu, 
kiedy mówią starsił : 
Kaziu? Wyjdź z pokoju! 
Dziewczynka w twoim wieku: 
nie może słuchać takich rzeczy. 
Ciągle tylko w kółko powta: 
rzą czego Kazia nie może! Aż 
Kazię bierze złość! 
I pewego razu. kiedy kuzyn: 
ka, jak zwykle, zaczęła wyliczać, 
czego Kazia nie może, Kazia 
pogardliwie spogląda na jej 
niską, krępą postać. 
wiesz? — powiada — 
że ja mogę coś, czego ty nie mae 
żeszł 
— Co? — dziwi się kuzynki. 
— Mogę rosnąć! O! A ty już 
nie możesz! El, 


kk 
Kiedy kuzynka Paulina zaręczv 
się, Kazia nie mogła zrozu: 
mieć, że znalazł się ktoś, komu 
się niesympatyczna kuzynka 
spodobała. 
Pewnego razu została sam ra 
sam w pokoju z narzeczonym 
kuzynki. 
— Proszę pana — spytała — 
y to prawda, że pan się żel: 
z Kazią? 
— Prawda, moje dziecko! — 
uśmiechnął się narzeczony. 
— A dlaczego? 7 
Narzeczony zmieszał się. Ni 
mógł przeciez powiedzieć tei: 
ziecku, że Kazia ma w bantu 
30 tysięcy. r s 
— He, he.. s — zaśmiał si? 
sztucznie, żeby pokryć zmiesz:- 
nie — żenię się... bo... bo... wie 
zisz... twoja kuzynka... ma bar 
dzo ła:!ne oczy... f 
Kazią wzruszyła ramionami. 
— Też głupota! Żeby proz 
šamo ovzy, żenić się z całą Pau. 
liną?1... 
sę 
Na rodziców Kazia patrzy 
tównież = bardzo  krytyczni”. 
zczególnie na ojca. 
ie podoba jej się, że ojciec 
po obicdzie kładzie się w bu: 
ach na łóżko, że chrapie, że k:¿ 
G się z matką, że kiedy całuje 
drapie i czuć go wódką i tv- 
iem. 
pewnego razu Kazią zamy- 
ona aarp do Ly ĘA h 
„= Mamo! — pyta. — Czy ja 
kiedyś 
meza, jak tatuś? 
, — Naturalnie, moje dziecko-— 
adpowiada matka, zajęta gospo: 
iarstwem. : 
— A jeżeli nie wyjdę za mąz, 
to czy zostanę starą panną, tak 
Jak ciocia Agata? 
— Naturalnie. 
zią zamyśla się i wzdycha 
Ponura, 
— Sytuacja bez wyjścia! — 
ówi do siebie. — My kobiety 
rzeczywiście mamy bardzo cięz: 


zycie. 
Napoleon Sadek. 


RADIO 


WARSZAWA I. (Raszyn) 
PIĄTEK. DN. 22 KWIETNIA 
„Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty: 
ù Muzyka (płyty). 7.00 Dziens 
00 PZ ANY. 7.15 Muzyka (płyty). 
157 gydycja dla szkół. 11.40 Płyty. 
lud ' Sygnał czasu. 12.03 Audycja pa 
Więjowa. 13.00—15.00 Przerwa. 15.30 
gwa domości gospodarcze, 15.45 „Mój 
1600 5 — opowiadania dla dzieci. 
cert Rozmowa z chorymi. 16.15 Kon 
orkiestry dętej. 16.50 Pogadanka 
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też będę miała takiego _ 


I RALNYM, ŁAGODNYM 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 


partamentu Pawła  Michalskie: 
go i inn. 


W dniu 20 kwietnia b. r. o 
godzinie 17:ej Pan Prezydent 
R. P. przyjął na specjalnej aus 
diencji w Spale delegację zarzą 
du głównego LOPP z prezesem 
gen. dyw. inż. Leonem Berbec? 
kim na czele oraz przedstawicies 
li fabryki samolotów D. W. L 

Pan gen. Berbecki przedsta: 
wił Panu Prezydentowi jako pro 


ŁÓDŹ. Powróciła do Łodzi 
delegacja komisji centralnej 
związków zawodowych i pos 
łów robotniczych, która inter 
weniowała w ministerstwie opie 
ki społecznej — w sprawie trwa 
jącego czwarty miesiąc strajku 
w fabryce włókienniczej barona 
Haeblera w Łodzi. 


GIEŁDA 


Tendencja w dalszym ciągu bardzo 
mocna. 
Banki Polski płaci: 
W Y 


Dolar 5.27, Fr. franc. 16.48, Funi 
ang. 26.42, Gulden gd. 99.75, M. niem. 
103, srebrna 115. 


DEWIZY 

Belgia 89.45, Holandia 295.60, Lon: 
dyn 26.51, N. Jork<kabel 5.30,5, Paryż 
16.78, Praga 18.48, Sztokhołm 136.55, 
Szwajcaria 122.20. 

PAPIERY WARTOŚCIOWE 

Dolarówką 42.75, 3 pr. inwest. | em. 
85, serie 93, II em. 84, serie 91, 4 pr. 
konsolid. 69.25, 4 i pół pr. poż. wewn. 
65.75, 4 i pół pr. L. Z. Z. 64.25, 4 i pól 
pr. L. Z. W. 71.25, 5 pr. L. Z. W. sta: 
re 74.50, 5 pr. L. Z. W. 1933 r. 71.50, 
5 pr. L. Z. Łodzi 1933 r. 64.50. 


AKCJE 
B. Polski 117, Warsz. Cukier 35, 
Warsz. Węgiel 30, Łilpop 71, Rudzki 
DE Starachowice 39.50. Żyrardów 
.50. 


SWOJE ZDROWIE”! 

„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIQŁA” są stoso- 

WANE BRZY KAMIENIACH ZOŁCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 

Do ZAPARCIA -ŚLWAJCBRSKIE GORZKIE KIOLA” SA NATU 
DKIEM $ 


UŁATWIAJĄCYM FUNK: ORGANÓW TRAWIENIA, STOŻQ" 
wany ROWEL SaN AQOMIERKEJ Oryvcof. | 

: oi 
E R a: „0 


aktualna: 17.00 „Wśród najmłodszych 
obywateli“ — pogadanka. 17.15 R 


ecj 
tal fortepianowy. 17.50 Przęgląd wy» 
dawnictw. 18.00 Wiadomości sportos 
we. 18.10 Nowe piosenki francuskie 
(płyty). 18.30 Program na jutro. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Teatr Wyos 
braźni: „Mistrzyni“. 19.30 Duet man: 
dołinowy. 19.50 Muzyka (płyty). 20.15 
Dziennik wieczorny. 25 — 20,30 
Przerwa. 20.30 Koncert europejski z 
Norwegii. 21.50 Koncert rozrywko= 
wy (z Poznania). 22.50 — 23.00 Ostat 
nie wiadomości. 
WARSZAWĄ II. (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Utwory skrzypcowe 
(płyty). 15.00 Reportaż. 15.15 Wiadoe 
mości sportowe. 15.20 Zespół salono= 


wy. 16,15—18.00 Przerwa. 18.00 U: 
twory kameralne. 18.50 Muzyka tane 
czna. 19.55 Życie kulturalne stolicy. 


20.00 — 22.0 Przerwa. 2200 Szkic li» 
teracki. 22.15 Włoski chór (płyty). 
22.30 Muzyka taneczna. 23.30 —24.00 
Muzyka lekka (płyty). 


Warszawie przystąpił do rozpas 
trywania głośnej sprawy b. pos.| mą treść warunków, stawianych 
Idzikowskiego, b. dyrektora d | poszczesolnym oskarżonym. 


Proces wzbudził duże zainteź' nader liczna i obejmuje nazwise 


„| nika, 


| sowanie nie tylko ze względu 


na osoby oskarżonych ale i sa 


Wszyscy oskarżeni stawili się 


na sprawę. Ława obrońców ieat] 


tektorowi L. O. P. P. sprawozs 
danie z działalności LOPP wraz 
z komitetem Żwirki i Wigury, 
jej rozwoju oraz progrąm prac 
na prz olóść Pan Prezydent 
wysłuchał z żywym zaintereso* 
waniem referatu, z którego wy» 
że OPP osiągnęła 
1.632.000 członków i wydatko: 
wała dotychczas na cele lotni- 
| meus GR czai" a OE 


$traik w fabryce barona 


trwa bez przerwy 4 tygodnie 


dzi o ich żądanie podziału pra: 
cy między wszystkich robotnie 
ków. tym sensie rząd podej: 
mie kroki intęrwencyjne, ces 
lem skłonienią barona Haeblera 
do zmiany swej, — uporczywie 
podtrzymywanej — decyzji res 
dukcji połowy robotników. 
Kroki w tej sprawie mają być 


` Czynniki rządowe przyznają poczynionę jeszcze w biczącym 
słuszność robotnikom, jezeli cho | tygodniu. 
L4 e 
Wynaljęli trumnę! 
Makabryczna tranzakcja muzułmańska 


Pazed kiikoma dniami w Wil chodzenia Tatar, wyznania mu- 
nie zmarł pewien obywatel z po| 
ESEE ECO 


zułmańskiego. Zgodnie z prze 
pisami religii muzułmańskie” 
zmarłyci. chowają w ziemi bez 
trumny. Trumna służy tylko de 
przewożesią zmariych na cmen. 
tarz. Por.ieważ rodzina Tatara 
cherała rsu wyprawić wspania 
ły pogrzeb i jednocześnie v 
chciała tracić odziedziczonych 
po nim pieniędzy, wynajęła w 
jednym z zakładów pogrzeto 
wych piekną trumnę, którą © 
pogrzebie zwróciła zakładowi. 

O tej nakabrycznej transat: 
dowiedziały się władze i lekarz 
staicstwa grodzliiego skoniis- 
kovrał „„wynajętą trumnę", pol 
cając ją spalić, ponieważ teg 
rodzaju transakcje stoją w sprze 
czności z przepisami sanitarny: 
mı. 


Dygnitarzenaiawieoskarzonych 


pod zarzutem dokonania skandalicznych machinacyj 


ka adwokatów Miecz. Gold: 
steina, Adama Pragiera, Krzysz 
tofa Hechta, St. Szurleja. W/acła 
wa Brokmana, Ludwika Kwiat 
kowskiego, Jana Freyera i M 
chała Fruno. 

Na san'ym wstępie rozprawy 


Delegacja LOPP u P. Prezydenta 


przedstawiła swój rekordowy dorobek 


ctwa i OPLegaz. 61.483.000 zio 
tych. 

Obecnie LOPP prowadzi wy: 
szkolenie modelarstwa lotnicze: 
go w szkołach, kształci pilotów 
szybowcowych i motorowych w 
licznych szkołach LOPP oraz 
Szkól ludność cywilną w dzie: 
dzinie obrony przeciwlotniczo: 
gazowej. Ostatnio wyszkolono 
120.000 k»dantów OPL obiek» 
tów na koszt LOPP i jej perso» 
nelem instruktorskim. Również 
LOPP zainicjowała sport spado 
chronowy w Polsce, stworzyła 
znaczny zastęp skoczków spa» 
dochronowych. 

Pan Prezydent zapoznał się 
również z nowymi typami samo 
lotów RWD, produkowanymi 
w fabryce D. W. L., ufundowa 
nej przez L. O. P. P. 

Wyrażając swoje uznanie za: 
rządowi głównemu LOPP, Pan 
Prezydent podkreślił, iż sprawy 

„O. P. P. ze względu na ich 
charakter są mu zawsze szczegól 
nie bliskie. 

Po audiencji Pan Prezydent 
zatrzymał delegację na herbacie. 
WEB SU? © 1 ŻAK: IK waz O 


dwaj wyżsi urzędnicy Minister” 
stwa Skarbu zgłosili imienien 
tegoż Ministerstwa powództwo 
cywilne na około 60.000 zł. prze 
ciwko Michalskiemu, Kaufmas 
nowi i Niesiobęlzkiemu. Pos 
nad to z powództwem cywile 
nym wystąpił Izaak Pines, któ» 
ry był pokrzywdzony działa: 
niem Mick alskiego. 

Obrońcy Michalskiego adw. 
Pragier i Hecht zgłosili sprze» 
ciw dopuszczeniu powództwa 
Pinesa i postanowili wniosek o 
rozłączenie spraw Idzikowskie 
go i Michalskiego, ponieważ 
akt oskarżenia nawet nie próbu 
je stawiać zarzutu, iz działal- 
ność tych dwóch oskarżonych 
pozostaje w jakimkolwiek 
związku 

Prok. Marcinkowski przeciwe 
stawił się wnioskom obrońców. 

Po zarządzonej przerwie i na» 
radzie Sąd ogłosił postanowie: 
nie, którego mocą wniosek o roz 
łączenie spraw oddalił, a uwzglę 

niajac sprzeciw adw. Hechta, 
powództwa cywilnego Pinesa 
nie dopuścił, 

To jeszcze nie wyczerpało 
wstępnych wniosków. Przez kil- 
ka godzin bowiem obrońcy zgła 
szali kilkadziesiąt wniosków do 
wodowych, o powołanie no: 
wych biegłych, wciąsnięcie akt, 
i przesłuchanie świadków, a m. 
in. byłego premiera Janusza Jęe 
drzejewicza, b. min. Wacława 
Jędrzejewicza, b. min. Matus 
szewskiego, sędziego śledczego 
Kleinerta i powołanie w chara» 
kterze biegłego w sprawach pos 
datkowych wiceministra skarbu 
prof. Grodyńskiego. 


Cios bagnetem w pierś 


podczas wesołej libacji 


We wsi Ruda, 
skiego, w czasie libacji doszło 
do sprzeczki, a następnie krwa: 
wej bójki, w której udział brae 
ła większość mieszkańców tej 
wsi. 

W wyniku zbiorowej bitwy 
ranny został bagnetem w pierś 


ow. wieluń=; į brzuch 19-letni Edward Surmą 


oraz 28-letni Józef Czyż, które” 
mu orczykiem rozbito czaszkę 
i złamano rękę. Ponadto kilką 
osób odniosło lżejsze ranv. | 

Stan Surmy i Czyża, których 
przewieziono do szpitala, jest 
beznadziejny. 


Krwawa walka z Cyganami 


| którzy usiłowali wyłudzić paszę 
Koło Ziemina, w pow. koś: gańskich — 23 osoby. Cyga” 


ciańskim, zątrzymał się w tych 
dniach obóz Cyganów z W'oły: 
nia, złożony z /amiu wozów, w 
którym przebywało 5 rodzin cy 
TK ZEE TETTESTE ENE 10 


Dziki wybryk pijaków 


Gwałtem chcieli dostać się do koszar 


Wilno znajduje się pod sile 
nym wrazeniem  niesłychanego 


wybryku siedmiu pijanych o» | nia. 


sobników. 
Wieczorem do koszar przy ul. 


| 5obocz, zajętych przez oddziały 
M, 


'unaków, przybyło 7 pijanych 
osobników, którzy chcieli zoba” 
czyć jednego junaka i usiłowali 
dostać się do koszar. Gdy war 
townicy sprzeciwili się temu, 
przybyli i zaatakowali ich noża 
mi 1 zaczęli demolować wnętrze 
koszar, tłukąc szyby i łamiąc 
sprzęty. i A v 
Junacy stawili zacięty opór. 
wyniku walki trzech juna: 
A 


ków zostało poważnie rannych, 
a kilku odniosło lżejsze obraże: 

. Na odgłos bójki przybiegł 
dyżurny oficer, który kilką razy 
strzelił z rewolweru na postrach 
To jednak nie przeraziło aw2n: 
turujących się pijaków, dopiere 
przybyła policja zlikwidowała 
zajsrie. 


nie usiłowali wyłudzić od miej+ 
scowych rolników paszę dla 
sh koni oraz żywność dla 
siebie. 

Ponieważ jednak  włościanię 
nie chcieli bezpłatnie zywić Cy 
anów, ci wystąpili przeciw kil» 
u mieszkańcom wsi agresywe 
pie. Zaalarmowąna więc na pa 
moc ludność całej wsi i wówe 
czas przyszło do groźnej bójki, 
w wyniku której trzęch Cygae 
nów zostało mocno potur”owae 
nych. Spośród wie «nów 
odniósł rany jeden mieszkaniec 
Żiemina. 


Na widok nadchodzącej polis 
cji Cyganie zbiegli. 


Bandyci zabili 2 osoby 


w czasja napadu rabunkowego 


We wtorek wieczorem do mieszka: 


dwóch zamaskowanych bandytów. Je 


nia Lejby Zahna w Bełzie wtargnslo | den z nich uzbrojony w rewolwer pil 
OECC: WŁAD 


Dla nałogowych narkomanów 


zbudowano specjalną stacje odwykową 


W Poznaniu otwarto pierwszą w 
Polsce stację odwykową dla narkoma 
nów. Kierownictwo stacji spoczy:ya 
w ręku lekarzy specjalistów nęuroło* 
gów i psychiatrów. Stacja ma na ce- 
lu leczenie ambulatoryjne tych wszy: 
stkich, którzy ulegli nałogowi używa: 
nia narkotyków. 

Każdy z narkomanów przybywają- 
cy na stację otrzymuje kartę rejesfra» 


ką narkotyku, jąką ma otrzymać. Kax: 
ty te służą na miesiąc. Po tym okres 
sie narkoman jest powtórne badany 
przez lekarza, który określą wysokość 
dawki. 

Narkomani zależnie od przyzwycza 
jenia otrzymują na stacji zastrzyki 
raz, dwa, lub trzy razy dziennie i ło 
w éci#c określonej porze. Wszcikię 
zabiegi wykonuje lckarz pełniący dy: 


cyjną z dokładnym rysopisem i daw | żur na stacji. 


nował, aby nikt ze zgromadzonych W 
jednej izbie domowników nie ryszał 
się, drugi, a przystąpił do poszukiwas 
nia pieniędzy. 

W pewnej chwili Zaby rzucił się 
ną uzbrojonego bandylę, usiłując mu 
wyrwać rewolwer. Zauważywszy łó 
drugi bandyta dobył rewolweru i 
strzelił, kładąc trupem, I7:letnią còrs 
kę Zahna. Po dokonaniu tej zbrodni 
bandyci zbiegli, nie nie zabrawszy. 

W nocy zaś ze Środy ną czwartek 
nieznani sprawcy zabili w Rawie Rus 
skiej tamtejszego kupca Mendla Katza, 
Wedle poszlak tlęm zbrodni ma być 
zemstą zą złożenie przęz kupca obelg 
żających zeznań wv rocesie Przeciwko 
bandytom. 


DLIE 


Panią Mannheim zabrano do komisariatu policji, tym: 
czasem Tadeusz wyszedł ze swej kryjówki, pożegnał się z El- 
zą i już miał odejść, gdy Elza nagle zatrzymała go. 


Elza zdjęła ze szyi złoty łańcuszek, na którym 
wisiał medalionik w kształcie serca, i podała go Ta» 
deuszowi. 

— Zabierz to... Na pamiątkę... Tam wewnątrz 
jest moja fotografia.. Nie zapominaj o mnie... — 
łkała cicho. 

Trudno było Tadeuszowi pożegnać się z dziew» 
czyną, która przecież tyle dla niego poświęciła. Było 
ciemno, nie widział jej twarzy, ale poczuł gorące łzy 
na swych dłoniach. 

Pogłaskał jej główkę i pocieszał ją: 

— Uspokój się, kochanie, na pewno spotkamy 
się jeszcze... Nigdy o tobie nie zapomnę..- gi 
nie zapomnę tego, coś dla mnie uczyniła... Bądż zdro- 
wa, Elzo.. Daj twoje usteczka, jeszcze raz cię uca: 
łuję..- 

Znów wpiła się namiętnie w jego usta, tak, że 
trudno było je oderwać. 

— No, Elza, muszę już pójść! Którędy dojdę do 
Grajewa? Mam pójść w lewo, czy na prawo... 

— Na lewo... Tadeuszu, powiedz mi jeszcze, jak 
brzmi twoje nazwisko? Przyjadę do Warszawy i tam 
ciebie odszukam... 

— Orliński... Do widzenia, Elzo! 

Tadeusz opuścił dom pani Mannheim i poszedł 
ciemną nocą gościńcem. W/ydawało mu się jeszcze 
długo, że słyszy za sobą szloch dziewczyny, która 
przed jego odejściem wsunęła mu do ręki dziesięć 
marek, mówiąc: ~ 

— Masz tu pieniądze, przecież jesteś bez feniga... 

— Jak ta dziewczyna mnie kocha! — rozmyślał 
— Nic dziwnego, zapewne dotychczas nie zaznała 
prawdziwej pieszczoty... 3: 

Tadeusz szedł przed siebie coraz szybciej: w. 
końcu doszedł do toru kolejowego. Z dala migota* 
ły światełka. 
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Tajemnice, szpieg ostwa 
W sidłach szantażu 


+ Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Zdemaskowanie i rozstrzelanie 


N ZAPŁATYA 


STRZĄSRJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~>” 
MIŁOŚCI 1 POŚWIĘCENIU AT, 
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< 


cie tajniki naszej działalności | dyskrecję. Ale jeśli o jakiejś 


"3 
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„ Udał się w tamtym kierunku, rozumiejąc, że tam 
jest zapewne dworzec kolejowy. 
W jego uszach dźwięczał wciąż płacz Elzy. 


Przed wschodem słańca 


Takie już są prawa świata, że przed Świtem mus 
si RE głęboka ciemność, że zanim szczęście 
nadejdzie — trzeba do dna wychylić kielich go: 
ryczy. Jak widać, Jadzia nie wypiła jeszcze swego 
kielicha goryczy do dna. 

Okupant niemiecki wiedział o tym, że Legiony 
wypędzą go w końcu z polskiej ziemi. To też wis 
dział w Legionach nie swego sprzymierzeńca, ale 
śmiertelnego wroga. Czuł, że godzina jego wybiła, 
że nie długo jeszcze sztandar Kaisera będzie wznosił 
się nad Polską. 

Ale każdy tonący chwyta się brzytwy: niemiece 
ki okupant wiedział, że chwile jego są policzone, i 
może dlatego okrutność jego wzrosła, jego środki 
walki stawały się coraz podlejsze i bardziej nikczems 
ne. 

Wódz Legionów został zesłany do Magdeburs 
ga, ci którzy 6:go sierpnia 1914 roku ruszyli z Olean» 
drów, by walczyć przeciw caratowi — zostali osde 
dzeni w Szczypiornie i w Beniaminowie. 

Konający czarny orzeł imperium Niemiec usiło: 
wał wpić się swymi szponami w młode ciało Legio* 
nisty. Były to jednak szpony orła, którego skrzydła 
zostały E na kulami spod Marny... 

Za kolczastymi drutami Beniaminowa i Szczy: 

iorny siedzeli Legioniści, ale idea wolnej i niepode 
Eie Polski nie mogła być zamknięta w, obozie kon» 
centracyjnym. ka idei nie udało się wyrwać z miljo» 
nów serc polskich. 

Jadzia pracowała krótko jako pielęgniarka przy 
łożu w en legionistów. Ze szpitala została usunięta 
z woli niemieckich oficerów. i 3a 

— Takich nie potrzebujemy! — oświadczono jej. 


skiego sztabu generalnego jest 
naszym człowiekiem... Kochane 
ka opowiedziała 6 tym swej mat 


znajomej, znajoma ta swęma 
mężowi i wiadomość ta powę* 
drowała po całym Wiedniu, aż 
w końcu dotarła do rosyjskich 
szpiegów pracujących na terenie 


ny. 


większej tajemnicy i prosiła o 


MASZYNOWO — BEZ DỌ: 


Chwiłami _opanowywała Jadzię rozpacz. Wyda» 
walo jej się, że oka 6 Którą: Walstóno, została 
znowu przegrana. feśli węgrają Niemcy, wtedy jun” 
kierskie obćasy śriówu Spać -będź AA Ers 

Gdy brała do ręki proniemiecką gazetę „Godzi* 
na Polski” i czytała hymny pochwalne na cześć Kai- 
sera Wilhelma — w sercu jćj grońiadziła się niena: 
wiść i oburzenie na nowych lizusów. 

— Jak mogą Polacy w podobny sposób pisać 
o ludziach, którzy zdeptali naszą Wolność]? — pła» 

ała z rozpaczy — Jak może Polak chwalić Besele: 
ra, który bohaterów polskich osadził za kratami i za 
drutami kolczastymi? 

A zateny walka od nowa, walka przeciwko nie* 
mieckiemu okupantowi — oto nakaz chwili. 
„Odpocząć? Odsunąć się na bok? Pozostać obo” 
jętnym wbec wszystkiego?. Ale Jadzia nie należała 
do tego typu kobiet. Wiedziała, żę bez walki nic nie 
zdoła zdobyć. Przypomniała sobie słowa: Fadeusza, 
gdy pewnego tazu mijali jakąś restaurację w: nocy; 
Z restauracji dobiegały ich dźwięki muzyki, stamtąd 
wychodziłi eleganccy panowie i damy — w tym sa» 
mym. czasie szedł na szubienicę MontwiłłeMirecki. 

Przechodząc wówczas obok tej restauracji, po 

wiedział jej Tadeusz: 
Po tym, gdy wygramy tę walkę i Polska 
zmratwychwstanie, wtedy przyjdą oto ci eleganccy 
panowie i te eleganckie damulki i oświadczą: nasza 
to zasługa... (Tak, oni przyjdą do gotowego, zechcą 
panować, będą mieli może. głos decydujący wobec 
tych, co wolność wywalczyli na polach bitewnych 1 
na drogach syberyjskich, wobec tych, co: łata, spe: 
dzili w więzieniach caratu... : 

Jadzia pamiętała te słowa Tadeusza, które zapą* 
dły przed dziewięciu łaty głęboko w jej serce. Wte- 
dy ich mie zrozumiała, ale teraz rozumie już dobrze 
Nie może pozostać "A= bezczynna w chwili, gdy 
kraj domagą się wałki i ofiar. 

"Udała się na spotkanie ze Stanisławem. Opowie- 
dział jej o wyczynach oberszpicla Schultzego, który 


rządzi się jak szara gęś i niczym nie ustępuje Kon: 


stantinowi afbo Griinowi. 
— Trza go sprzątnąć! — powiedział Stanisław. 
— To klasa! — rzekła Jadzia — lowarżyszu. 


„chętnie wezńię udział w tej róbocie.:, © > 


Jadzia ożywiła się: poczuła, ze nowe Siły hapiy 
wają do jej organizmu, i już wyobrażała sobie, jak 
to zbliży się do tegó kata, położy gò trupem i powie” 
— Oto masz za swóje! d że 
a = (Dalszy ciąg jutro) . 
Dc" SZĄ GE" 


HIGIENA — TO ZDROWIE 
ce, ta z kolei powtórzyła to swej: żyć ielenietku -t wyko» 
nane opakowanie prószków da: | CJĘ. 
je, gwarańcją, całkowitej higie- 


Gerdzi; | TOREBKACH: (nowe opako” 
Oko: |wanie) DAJĄ TĘ GWARAN: 


Dbając więc o własne żdro” 
wie, żądajcie prószków Z KO” 
'GUTKIEM tylko w MECHA: 
NICZNIE WYKONANYCH 


stolicy. Przy tym każda z tych TYKU RĄK |TOREBKACH, ~ gdyż dzięki 
osób opowiadała o tym w nai: | wykonane proszki  „Migreńoż |tema unikniecie narażenia źdro” 


Nervosin” Z KOGUTKIEM W lwia na przykre niespodzianki. 


szpiega austriackiego w Warszawie, 
Szapowałowa wywołało wielkie poru 
szenie w austriackim wywiadzie. 


53 


Redl zwołał wszystkich urzęd 
ników pracujących w biurach 
wywiadu i wygłosił następują: 
ce przemówienie: 

„Moi panowie, dzieją się u 
nas zastraszające rzeczy. Nasz 
kontrewywiad doznaje ostatnio 
jednej porażki za drugą: Cza: 
sem nasza praca zostaje ukoro» 
nowana powodzeniem, przy» 
kladem może służyć chociażby 
sprawa włoskiego szpiega Passi 
riego. Ale niepowodzenia znacz 
nie przewyższają nasze sukcesy, 
szczególnie gdy idzie o walkę z 
wywiadem rosyjskim. Sądzę, że 
za to ponosi winę przede wszyst 
kim niedbałość 1 nieostrożność 
panów. Nie jestem na tyle nies 
roztropny, aby wyrazić przypus 
szczenie, ze wśród. panów znaj: 
duje się szpieg. Moi panowie—- 
dodał z uśmiechem Redl — gdy 
by wśród was znajdowai się 
szpieg, to bym go już dawno 
wykrył. Wiecie panowie dosko 
nale, że zadne maskowanie nie 
pomogłoby mu. Zerwałbym z 
niego bardzo szybko maskę. Z 
tego względu jestem przekona» 
ny, że wśród was, panowie rie 
ma takiego, którego by można 


było podejrzewać o pracę na 


rzecz obcego mocarstwa. Al: na 
tomiast posiadacie panowie, jak 
już wspomniałem, jedną wadę, 
która naraża nas na olbrzymie 
straty. Panowie znacie wiele ta: 
jemnic, w waszym posiadaniu 
znajduje się lista naszych szpie 
gów pracujących za granicą, zna 


szpiegowskiej, 


natomiast nie | sprawie wie kilka osób, przesta 


wiecie, co to znaczy konspiras |je ona byc tajemnicą. Nasi us 


cja, powierzacie nasze tajemnice 
znajomemu, kochance, żonie, a 
osoby te z kolei opowiadają je 
swym znajomym i w ten spos 
sób tajna wiadomość dochodzi 
do szpiegów, od których roi 
Się u nas. Zwracam uwagę pa: 
nów na to, że jeśli dojdzie du 
mnie wiadomość o czyjejś nicos 
strożności, pan ten zostanie nas 
tychmiast aresztowany”. 


Tym swym przemówieniem 
wygłoszonym do urzędników 
Redl chciał wykazać, że wsku-= 
tek _ nieostrożności swoich 
współpracowników, którzy cza 
sem wypowiedzą niepożądane 
słowa przed niepożądaną osobą 
dochodzi do tego rodzaju wy» 
padków jak 
szpiega H33. 

Również i w rozmowach, jas 
kie Redl prowadził z wyższy» 
mi wojskowymi, a Szczególnie 
z wiceministrent spraw wojsko» 
wych, starał się wykazać, że czę 
ste demaskowanie szpiegów as 
ustriackich w W/arszawie nastę 
puje przeważnie wskutek nieos 
strozności urzędników wywia. 
du. Chcąc aby jego słowa dzia: 
łały bardziej przekonywująco 
przytoczył wiceministrowi wys 


saną z palca historię, w której I 


wiceminister uwierzył, ponies 
waż Redl był dla niego symbo= 
lem uczciwości, samoofiarności 
i patriotyzmu... 


— Jeden z moich urzędników 
— opowiedział Redl — miał ko 


' | przeciwko 


rzędnicy nic sobie nie robią z 
tej zasady. 


— A co się stało z wożnym 
rosyjskiego sztabu generalnego? 
— zapytał z zaciekawieniem wie 
ceminister. 

— Szpiedzy rosyjscy przesł»'i 
wiadomość o tym do W/arsza: 
wy i wożny został rozstrzelany. 

— Tak, ma pan rację, gdy kil 
ka osób wie o jakiejś sprawie, 
przestaje ona Lyć tajemnicą — 
potwierdzi: z przekonaniem wi: 
ceminister. 


I wielu wyższych wojsko: 
wych, podobnie jak wiceminise 
ter, dało się przekonać, że głów 
ną winę za demaskowanie szpie 


zdemaskowanis | gów austriackich w Warszawie 


ponoszą nieostrożni urzę lnicy 
wywiadu austriackiego... 


CZŁOWIEK © PODWÓJ. 
NYM TRYBIE ŻYCIA. 


Przed wojną monarchia au. 
troswęgierska była, jak wiadoe 
mo, państwem narodowoś.io* 
wym i władze centralne miały 
wiele kłopotów z uciskanymi 
narodami, które buntowały się 
obcemu _ jarzmu. 
Szczególnie ożywioną działa]: 
ność wykazywali Czesi. Nie 
można było zgnieść dążenia ue 
ciskanych narodów do niepodle 
głości wyłącznie za pomocą woj 
ska. Należało uciec się do inne: 
go sposobu, który by mógl 
stłumić bunty. Sposobem tym 


chankę. Pewnego razu upił się i|— była zdrada, prowokacja i 


opowiedział jej, że wożny rosyj 


szpiegostwo. 


A kto potrafił lepiej od Redla 
korzystać z tego sposóbu? Kto 
potrafił lepiej od Redla organi: 
zować tego rodzaju pracę? Z te 
go względu władze centralne po 
stanowiły wysłać Redla do Pra: 
gi, ośrodka wszystkich buntów 
i spisków przeciwko monarchii 
austro » węgierskiej. Redl zor- 
ganizował tam cóś w rodza 
ju wywiadu, który miał na oku 
tajne organizacje występujące 
przeciwko monarchii. 


W wywiadzie wiedeńskim 
miejsce Redla zajął jego najbliż: 
ay współpracownik, porucze 
nik Ronge. Redi niechętnie ob- 
iął swe nowe stanowisko, mu? 
siał jednak poddać się woli. mi: 
nistra spraw wojskowych. | 


W Pradze Redl wynajął wspa 
niałe apartamenty, które urzą- 
dził z niezwykłym przepychem. 
! Jego wielkie dochody, które wy 
nosiły 60.000 koron rocznie i o 
których źródłach jeszcze wspom 
nimy, pozwalały mu na ten luk: 
sus. | 

Mieszkanie jego było urządza 
ne z kobiecym smakiem. Były 
tam czerwone mebelki, jedwab 
ne poduszeczki, różowy, pluszo 
wy baldachim nad łóżkiem, po» 
sągi i wazony z pięknie rzeźbi 
nego alabastru. Na olbrzymiej 
toalecie znajdowała się farba do 
włosów, wspaniałe pudełko. z 
przyrządami do manucure'u, fla 
kony z perfumami i rozmaite 
pudełka z kosmetykami. 


Wchodząc do mieszkańia Re” 
dla, odnesiło się wrażenie, Że' 


mieszka tu kobieta, ałbowiem 
apartamenty te tchnęly kobieco 
ścią, pomimo, że nigdy ich pro” 
gu nie przekroczyła przedstaw! 
cielką płci pięknej... | 

Jak już wspomnieliśmy, Red! 
stał w bliskich stosunkach z miu 
dymi: oficerami. Oficerowie *! 
będac oszołomieni wielką kartć 
rą jaką szybko zrobił Redl 
wpadli całkowicie pod,- jege 
wplyw- ‘On zaś wykorzystywź 
ten wpływ i uczynił z nich na‘ 
rzędzie do zaspakajania: swyć” 
zwyrodniałych instynktów. 

Zwyrodniałe fe instynkty żę. 
pihnęły gó również w przepaże 
Aby zrozumieć w jaki sposób 
Alfrèd Redl został zepchnięty 
w tẹ przepaść, z której nie mog 
się wydostać, musimy się € 
nąć w przeszłość. 

Jak uważny czytelnik chyba 
alak uy edl przy odkrych, 
ostatnich 'afer . szpiegowsk* 
pał dziwna i tajemniczą 

t 


óra nie była gpows ana 


SIĘ 
nie 


I 
u 


zajmowanego przez niego í 
wiska, W jego zachowaniu 
nastąpiła nagła, tajemnicza 1 
zwykła dziwna zmiana. y 

Co się nagle stało z WS 0 
patężnym szefem austriackieg" 
wywiadu? Go spowodowało, +° 


cha Passiniego do „przyznanie 
się" do przestępstwa, AK ż 
tamten. nie popełnił. Czym, S% 
tłumaczy ' nagła zmiana w Jeg 
postępowania? ©" 


> 


«żel 1 ęDalszy etik jutro). 


tak dziwhie-zachowywał. sk 
sprawie Hekaiły, ze zmusi W . 
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zawyki e dmeje pieknej dziewc 
na wielkomicjs je bruku ii 


, Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
a małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiązs 
lex uż w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
mowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie trae 
ie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
ziskiej, Przetrwała je Frania, a Synka nieznanego nawet 
due 2 i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Boe 
ket — W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych dos 
ap dczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
otników rolnych. którzy jechali przed laty do Francji. 
k ła porzuciła służbę w domu polskiego urzędnika konsue 
mi c80 w Tuluzie w obawie przed zbyt gwałtownymi zaląta» 
piwnego właściciela sklepu. 
Zabiela wielkim folwarku Frania poznała niejakiego Janka 


z oska kiego, „w którym znów kochała się Zośka Mazurówna. 


spotkawszy Franię z Jankiem rzuciła się na Franię. 
qjedwie zdążyłam się odsunąć, bo by mnie chyba 
wyciła za włosy ta wariatka. To była zupełnie nies 
A ytomna dziewczyna. Złapał ją też Janek zaraz za 
ce i przytrzymał, ale wtedy zaczęła wierzgać noga% 
wrzeszczeć w niebogłosy, że ludzie wychodzili 
drogę, zobaczyć, co się dzieję. W/styd mi było, że 
toś strasznego. 
F toszłam prędko przed siebie, nawet się nie oglą: 
*ąc. I ja miałam tego wszystkiego dosyć. 
= Żeby o jednego chłopa znosić takie awantury! 
. myślałam. — A niech go i ją! Jak tak zakochana, 
Mech go sobie ma! 
Ale byłam zła, że Janek przeląkł się awantury i zo 
z nią. 
pe oszłam do kościoła, pomodliłam się i uspokoi- 
RE Obiecałam sobie, że nie będę się z nim widywa: 
s» ze w ogóle na żadnego chłopa nie spojrzę, ani na 
e zabawy nie będę chodziła. 
A róciłam na dwunastą do domu i po obiedzie 
b glam się do uporządkowania swojej bielizny, że- 
34 jakoś czas spędzić do wieczora, żeby się człowież 
Wi tak nie przykrzyło. 
na jedna i druga dziewczyna do mnie. Poroz: 
wiały, poplotkowały, nagadały na Zośkę. 
„ Jakoś nikt jej nie lubił. Chyba przez to, że miała cięty 
zyk, że każdemu zawsze jakąś łatkę przypięła, albo 
"aplotkowała. sama, bo plotki lubiła bardzo! Ja nie 
t zywałam się wiele. Powiedziałam tylko, że mnie 
pe nie obchodzi, nie chce znać ani jej, ani jej Jan: 
, ba nie lubię awantur. 
. Nie widziałam Janka przez całe dwa tygodnie. Już 
Ię nawet odzwyczaiłam od niego, chociaż miałam do 
ego żal: 
— Tak się zakochał na śmierć i na życie, a jak mu 
obiła awanturę, to pewnie zanięsie na zapowiedzi, 
jak ona chciała! 
>» „ Wołałam o tym nie myśleć, ale jakoś nie mogłam. 
t nie łatwo było, bo moje krakowianki znosiły mi 
Plotki. Zatykałam sobie uszy, że o niczym nie chcę 
słyszeć, ale przzecież... słyszałam nie jedno. 
E że Zośka pobiła Janka jakimś polanem, aż mu 
Owẹ rozcięła ludzie śmieją się z niego, że ona obice 
d je mnie zlać ukropem, że wytrzaskała go przy lus 
zlach po twarzy. 
„AŻ i mnie wstyd było za niego, że da sobą tak po- 
Biewierać! I bardziej utwierdzałam się w postanowie: 
lu, że więcej się nie zobaczymy. 
d Aż tu po dwóch tygodniach, kiedy wychodziłam 
SO kościoła w niedzielę, patrzę Janek stoi na drodze, 
Jakby na mnie czekał. 
odszedł do mnie i mówi: 
— Chcę z panna Franusią pomówić. 
„ ,Odburknęłam zła, że nie mamy o czym mówić, że 
ech lepiej pilnuje swojej Zośki, bo mu znowu pola: 
tm głowę rozetnie, albo i mnie guza nabije, a jak 
nie otrafi obronić siebie, to pewnie i mnie nie obros 


È Okazało się, że z tym pobiciem było trochę ina: 
zej. Po prostu rzuciła w niego polanem, ale głowy 
nie rozcięła. Ludzie zawsze umieją przeinaczyć 


‘zego się dowiedzą. 


m, 


dzia myślnie nie widywałem się z tobą, — powie: 


ia}, — żeby cię nie narażać na przykrości. Ale juz 


Chcesz 
tanio 
Kupić 


Czyłaj nasze ogłoszenia 
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to chyba się skończyło. Zmęczyła się tym wreszcie. 
Mówiąc prawdę, musiała i jego zmęczyć, bo Janek 


bardzo zimizerniał, i wychudł. 

Powiedziałam mu o tym. 

— Może i prawda — przytaknął. — Nie szła do 
roboty żadnej, tylko po całych nocach wymyślała 
mi, a ja przecież musiałem zrywać się z samego rana 

o pracy. Wymordowała mnie porządnie. To czło- 
wiek krzynę nie dospał, — uśmiechnął się. 

— A teraz się pan nie boi, że wyskoczy skądś z 
polanem? 

Nachmurzył się. 

— Z nią nigdy nic nie wiadomo. Ale sprzykrzyło 
mi się to. Chciałem właśnie pannie Franusi powie: 
zieć, spytać się: czy chce Franusia wyjechać ze 
mną? Pojedziemy do Paryża. Tam znajdę lepszą ro: 
botę. Pobierzemy się i będzie nam dobrze na świecie. 
W człowieku tkwi i trochę przekory. I jak przy» 
chodzi to, czego bardzo pragnie. to mu się wydaje, 
że nieprawda i że jakby na złość sobie chce opóźe 
nić wszystko. A może byłam jeszcze rozgniewana 
ua Janka za to, że nie pokazywał się u mnie całe dwa 
tygodnie, dość, że powiedziałam opryskliwie: 

Boi się pan Zośki i chce uciekać? Ładny mąż 
byłby z pana! 

— Nie boję się jej, ale nie chcę ciebie, Franusiu, 
narażać na przykrości. I chcę się z tobą ożenić. Nie 
szkodzi mi i to, że masz syna, bo widzę, że ciebie 


= 


tylko kocham. i 
— À cóż panu ma jeszcze szkodzić? Lepiej nie roz 
mawiajmy o , bo jeszcze Zośka podsłucha i po: 
bije pana! 
Nie wiadomo skąd w człowieku bierze się taka 
chęć dokuczenia nawet tym, których się kocha. 
I mnie wtedy ogarnęła taka chęć. Przygadywałam 
mu co chwila, a on tłumaczył się, prosił mnie, w koń 
cu się sam rozgniewał. 
. — Ja do niczego Franusi nie chcę zmuszać — pos 
wiedział. — Jak się Franusi nie podobam, to siłą 
miły nie będę. 
W końcu i żal mi się go zrobiło i poczułam, że nie 
potrzebnie mu dokuczam, bo przecież podobał mi 
się i chciałam takiego człowieka na męża. Wiedział 
o mnie prawdę i nie mał o to pretensji, chciał się 
zenić. Czegóż mi więcej było potrzeba? 
Udobruchałam się i pogodziłam się z nim. Bylis= 
my razem w kościele, a po tym poszliśmy na prze: 
chadzkę. 
Siedliśmy sobie w końcu przy dróżce koło winne: 
p pola. Żadne z nas nawet nie pomyślało o obic- 
zie. 
Dzień był piękny. Słońce dogrzewało mocno, ale 
wiaterek chodził. Dobrze mi było, spokojnie. 
Sama nie wiem, jak to się stało, że pocałował mnie 
raz i drugi. 
Byłam zdecydowana z nim wyjechać. I ja nie mia: 
łam tu znów czego siedzieć i zbierać niewielkie groz 
sze. Tęskniłam do swego synka, a już sobie uplano= 
waliśmy, że jak tylko uskładamy trochę pieniędzy, 
zaraz sprowadzimy Rysia do Francji, a do kraju 
powrócimy jak będzie nas stać na kupno kawałka 
ziemi. N 
Przyszłość wydawała się już nam taka pewna, taz 
ka prosta! 
Omówiliśmy dokładnie, kiedy wyjedziemy i jak. 
Janek chciał jechać do Paryża, bo stamtąd pisał do 
niego znajomy, że móże mu nostarać się o robotę 
w fabryce samochodowej, w której pracuje już pa: 
ru Polaków i są z nich bardzo zadowoleni, bo zdol: 
ni i pracowici. Bardzo często słyszałam, takie zdania 
o naszych we Francji. ale słyszałam i inne, że są pi- 
janice 1 awanturnicy. Naturalnie byli i tacy ale bac= 
dzo niesłusznie nazywali każdego Moskala, czy Cze» 
cha, jeśli tylko coś brzydkiego zbroił „polskim banz 
dyta“. Na naszej fermie póki ja byłam, nie było żad- 
nej awantury i Francuzi bardzo Polaków lubili. Raz 
tylko jeden Polak pokłócił się o dziewczynę z Fran: 
cuzem, ale wtedy żandarmi Francuza aresztowali i 
wsadzili do więzienia, bo uderzył naszego nożem. 
Wróciliśmy z Jankiem późno do domów. Nie 
chciało nam się ani jeść, ani iść do ludzi. W/oleliśmy 
siedzieć sobie razem. 
Z daleka słvszeliśmy. iak nasi grają i śpiewają, jak 
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to było we zwyczaju co niedziela, aleśmy nawet tam 
nie podchodzili. 

O Zośce nie mówiliśmy już ani słowa. Dowiedzia: 
łam się po tym od swoich krakowianek, że latała 
jak wściekła i szukała Janka. Pytała się też i o mnie. 
Pewnie znów chciała zrobić awanturę. 

Postanowiłam nie zwracać na to uwagi. I tak prze- 
cież miałam wyjechać. 

Chyba już w tydzień później nie było nas na fer- 
mie. Swoje rzeczy wysłaliśmy wozem, kiedy jeden 
jechał do miasteczka przy kolei, a myśmy wymknęli 
się cichaczem pieszo z folwarku, nikomu nic nie mó: 
wiąc. Gdybyśmy chcieli mówić, to by nas na pewno 
nie puścili. Ja nawet nie wiedziałam, że mogli nas za 
to aresztować, bo wszyscy mieli kontrakty spisane 
i właściwie nie wolno nam było wyjeżdżać tak bez 
pytania! 

Aleśmy na to nie patrzyli. I Janek i ja cieszyliśm 
się jak małe dzieci, kiedyśmy zasiedli w pociągu. 

Janek coraz ściskał mnie i całował, chociaż w pr. 
dziale siedzieli ludzie. Powiedziałam mu, zeby m 
robił mi wstydu. 

— Ale nikt się tu o to nie pogniewa na nas! Zo 
bacz tylko! — odpowiedział. 

I rzeczywiście! Jeśli ktoś nawet spojrzał na nas 
to tylko się uśmiechnął. Jakoś tam ludziom nie prz: 
szkadza, jak się inni kochają i całują. 

Droga nam zeszła dosyć prędko, choć to jedz: 
się wiele godzin z tamtych ckolic do Paryża. Tru! 
no mi nawet było zliczyć wszystkie stacje. 

Byłam też po przyjeździe zmęczona, że ledwie st. 
łam ha nogach, a oczy to mi się same zamykały © 
spania. Zaraz ze stacji pojechaliśmy innym poci» 
giem w ziemi, metrem, w drugi koniec Paryża; Jane 
znał już trochę miasto, wynalazł też bez trudu pok: 
ik jakby w małym hotel'ku, chociaż to nie nazyw 
się hotel, tylko „pokoje umeblowane". 

Położyłam się spać natychmiast, na nic nie zważa 
jąc. I Janek też był zmęczony porządnie. Wyciągna 
się na drugim łóżku i zaraz zasnał. 

Dwa dni przeleżałam w tym pokoju, bo nie była: 
zdrowa. Janek przez ten czas zobaczył się ze swyt: 
znajomym, pogadał już w fabryce, wyszukał dla na 
pokoik, tak, że jak wstałam, mogliśmy się od razu 
przenieść „do siebie". 

We francuskich fabrykach potrzebowali wtedy cią: 
gle robotników. Na wojnie wymordowali Niem. 
dużo Francuzów, a dzieci się rodzi u nich nie wic 
więc ciągle im brakowało ludzi. A musieli wszyst}. 
pobudować, co armaty wyniszczyły i zrujnował 
To też Janek zaraz poszedł do pracy i płacę dos*. 
dobrą, jakiej się nawet nie spodziewał. Cierzył w, 
też bardzo i powiedział mi, że zaraz w najblizszy 
czasie weźmiemy ślub, żeby wszystko było w po 
rządku. 

I ja byłam zadowolona. 

— Nareszcie skończyła się moja tułaczka — my: 
ślałam. — Jeszcze tylko Rysia sprowadzimy do sie 
bie i będzie już mi dobrze, niczego więcej nie pragnę 
na tym Świecie. 

I naprawdę było nam dobrze. Janek kochał mnie 
bardzo i ja kochałam go coraz wiecej. lo byl n 
prawdę rzadkiej dobroci człowiek. Nie dał się ciąg: 
nąć ńa żadna wódkę, każdy frank przyniósł do do 
mu. Zaraz odkładaliśmy część i ja zanosiłam do bas: 
ku, który mi Janek pokazał. W” domu nie miala» 
wiele pracy i czas schodził mi na czekaniu na niego 
Trochę mi przykrzyło się bez Janka. Pracował <za 
sem po dwanaście godzin, ale cieszy! się z tego, 9 
pieniędzy za robotę nie żałowali. Widywaliśmy si 
tyle tylko co wieczorem i w nocy. W niedzielę che 
dziliśmy do kina, albo do ogrodu, czy właściwi 
lasku Bulońskiego. 

Wtedy było najweselej. Nie gotowałam wtedy 
tylko jedliśmy obiad w restauracji, co nie kosztowa: 
ło wiele drożej niż w domu, a było jeszcze do obia: 
du i wino. 

Myślałam, że już wszystko się ułożyla najlepiej że 
teraz już nic nie zamaci mojego spokoju i szczęścia. 
Brak mi było tylko Rysia, ale spodziewałam się że 
za kilka miesięcy i jego będę miała przy sobie. 

Człowiek jednak nie może nigdv przewidzieć, ce 
się stanie... I prędzejbym się śmierci spodziewała, 
niż tego, co mnie tak niespodzianie szotkało! 

(Dalszy ciąg jutro). 


Czytajcie najpopularniejsze 
pismo sportowe 


Nowy Sportowiec 


Cena 10 groszy 


Str, 8 


Nowa epidemia pożarów 


mnoży się po wsiach w sposób zastraszający 


Na strychu obory Kucin- 
skiego Wincentego, we wsi 
Korzecko, pow. kieleckiego, 
wybuchł pożar, wskutek 
czego spaliła się obora i sto 
doła, kryte słomą, zboże i 
pasza ogólnej wartości 3.000 
złotych. 


Pożar powstał wskutek 
wadliwego urządzenia prze- 
wodów kominowych. 


Kuciński przy ratowaniu 
mienia doznał poparzeń twa 
rzy i rąk. 


* 
* 


W zabudowaniach Hele- 


ny Rosołowej w Michałowi 


cach, pow. miechowskiego, dales coż z dnia |14.IV 1938 


Kina kieleckie: 


Czwartak Wrzos 
Palace: Dunia 


Gasino: Orient Express 


WF.iPW. Mocni ludzie 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL. 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


Szczupak fasz. z kiuskami p gr. 
Zraz wieprzowy bity gr. 
Ozorek cielęcy sos chrzanowy 50 gr 
Bef a ln Stragonow 50 gr 
Kiełbasa smażenz z kapustą 40 gr 
Bigos myśliwski 30 gr 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


O O O ONARMA HENRI > O O © 


> © 
>4 Odbiorniki sieciowe i grzej- $ 
© niki elektryczne, żelazka, 4 
Imbryki, kuchenki, grzałki = 

do rurek, poduszki i inne = 

do nabycia na do- Š | 
godnych warunkach | 

| w Radomskim T-wie = 
ELEKTRYCZNYM : 

R Spółka Akc. w Radomiu 3 
z ulica Traugutta Nr 53 $ 
Soo omamumuusunumnmmiimi © © © 


Kielce, ui. Sienkiewic 
wchodzące do użytku 


Posiadam na składzie: 
zabawki, 


pon 


linoleum, 


| 


R Ya przeciętnie 
„RZ łotych miesięcznie, 


FO ew EN 
Wyrób szczotek i pędzli ag ł 


J. OKRAJEWSKI: 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres TETRA. 
domowego, 
technicznego, po cenach bardze przystępnych 


chodniki, 


AM O LA 


powstał pożar, który znisz- 
czył dach na domu i stodo- 
łę, ogólnej wartości 238 zł. 

Pożar powstał z podpa- 
lenia, którego dokenała Łu- 
cja Górska mieszkanka Mi- 
chałowic — wiodąca spór o 
ziemię z Rosołową, budyn- 
ki której stały właśnie 
spornej ziemi. 


na 


* 


W esadzie Odrzywół, po- 
wiatu opoczyńskiego, wy- 
buchł pożar, który  znisz- 
czył część zabudowań go“ 
spodarskich na szkodę Po- 
dogrodzkiego Feliksa, Ga- 
jewskiego Piotra i Spoczyń 
skiego Jana. 

Nadto spalił się koń, kro- 
wa, e€iele, świnia i sprzęty 
domowe. 


„ABC 


ofiarą kawału prima-aprilisowego 


Wychodzący w Sosnow- 
cu „Kurier Zachodni“ po- 
dał w Nr z dnia | kwiet- 
nia br. rewelacyjną wiado* 
mość, jakoby „władze nad-l 
zorcze, biorąc pod uwagę 
wysoki odsetek mieszkań- 
ców Zydów w Będzinie u- 
stanowiły na stanowisko vi- 


ce prezydenta miasta Zyda 
a jego kandydata  zaleciły 
NE" TEWIEEW""IJ 


SPROSTOWANIE 


W związku z artykułem Nr 
107 „Kielecktego Expressu 


o 


roku p. t. „ldź dziecko do do- 
mu — jak uzdrawia chorych 
cudotwórca z Ubezpieczalni 


Społecznej”, proszę Pana Re- 
daktora zgodnie z przepisami 
prasowymi o umieszczenie na 
tym samym miejscu i tymi sa- 
mymi czeionkami następujące- 
go sprostowania: 


|) Nieprawdą jest, że fabry- 
ka „Granat” wpłaca na rzecz 
Ubezpieczalni Społecznej kwo- 
tę 12.000 zł, miesięcznie, nato- 
miast prawdą jest, że ogólna 
składka za wszystkich pracow 
ników i robotników, zatrudnio- 
nych w fabryce „Granat” w po 
każnej ilości kilkaset złotych 
(którą to cyfrę ze względu na 
charakter fabryki nie wymie- 
niami) wynosiła za wszystkie 
rodzaje ubezpieczeń. a więc 


nie od wypadków w  zatrud- 
nieniu i chorób zawodowych i 
wreszcie chorobowe od 5-ciu 
do 9-ciu tys. zł, z czego na 
rzecz Ubezpieczalni przypada- 


od 2 do 3 tys. 
a więc o- 
koło 30.000 zł. rocznie, a nie 
144.000 tysięcy, których to: 


| 


emerytalne prac. umysłowych j 


jna wypadek braku pracy, emej 
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 grytalne robotnicze, (Gs? pieczo>| 


| 


"qło na ubezpieczenia chorobo 


| 


wypadkach i w nocy Ubezpie- 
czalnia niezależnie od zwrotu 
kosztów wezwań prywatnych 
lekarzy z art, 123 ustawy o u- 
bezpieczeniu społecznym, wspól 
nie z Magistratem ustaliła sta- 
łe dyżury nocne lekarzy, naz- 
wiska których każdorazowo wy 
wiesza się tak przy wejściu do 
Ubezpieczalni, jak też i w Ma 
gistracie, wobec czego p. Mich 
nowski winien był wezwać le- 


rza rejonowego, który rzecz 
zrozumiała nie może urzędo-| 
wać bez przerwy przez 24 go- 
dziny. 


Również nieprawdziwym jest 
fakt, że woźny Ubezpieczalni 
mógł wypowiedzieć przypisy- 
wane mu słowa, albowiem biu 
ra Ubezpieczalni w nocy 
nieczynne i woźni nie 
dują. 


4) Nieprawdą jest, że Ubez- 
pieczalnia mie udzieliła należ- 
nej pomocy córeczce Bińkow= 
skiej, a felczer Ubezpieczalni 
kazał jej isć do domu, nato- 
miast prawdą jest, że Wanda 
Bińkowska, córka Tekli zgłosi- 
ła się dnia 4,VIII 1937 r. u le- 
karza Ubezpieczalni dr. mjr. 
Bularskiego i ten skierował 
Biskowską do szpitala św. A- 
leksandra, 


Prawdą jest, że dziecko 


w 
wpływów w r. 1937 r. ponad }szpitalu znajdowało się pod o- 
96 proc. pochłonęły wydatkifpieką lekarzy szpitalnych, a 

na świadczenia. inie Ubezpieczalnı i ET 


2) Również nie odpowiadają 


jest, że złożenie nogi nastąpi- 


i O O YO 


w zupełności dane dotyczące d, sek ENES i. 

fabryki „Ludwików”; prawdą Aa ze geja nia na 

natomiast jest za w stosunku |Z3DIegl szpita h niema naj- 

do składek na ubezpieczenie) TAiejszego wpływu. 

chorobowe cyfry zapodane wf Na skutek wadliwego złoże-| 5 

artykule są o przeszło 320 proc.i nia nogi przez, szpital Meleśl 

wyższe od rzeczywistych. Bez, wysłał awanc: a 
3) Nieprawdą jest, aby po- 

gotowie lekarskie odmawiało 

pomocy z powodu braku ka- 

retki sanitarnej, natomiast praw 

dą jest, że w celu umożliwie- 

nia ułatwiania ubezpieczonymĄ= 

pomocy lekarskiej w nagłych 


za 30 
i 


fabrycznego 


walizki, teczki, sznury, 
wycieraczki 1 t. p. 


nan 


F 


Elektrownia w 


1 czerwca 1938 r. 
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| 


karza dyżurnego, a nie leka- pieczalni nie są obowiązani i 


| 


| 


pieczonego. 


są wypadku jakiemu w dniu 
urzę-| marca 1937 r. uległ Przybyłai 


| 


Niezastąpiona w gospodarstwie domowym 


KUCHENKA elektryczna 


zapewnia czystość, oszczędność, wygodę. 

czy jeden ruch ręki by włączyć prąd. Posiadając 

Kuchenkę elektryczną gotujemy bez ognia, 

bez obawy wybuchu, bez paliwa, bez zapałek, 
czysto i szybko. 


Nabycie KUCHENKI ELEKTRYCZNEJ 


ulica Sienkiewicza Nr 59, 
w czasie miesiąca propagandy t, 


Raty od 2 zł. miesięcznie. 


LE aa 


kowską do Krakowa i leczyła 
się tam na koszt Ubezpieczal- 
ni od dnia 2.1X do dnia I.X} 
1937 r, a więc udzieliła wszel- 
kich możliwych rozporządzal- 
nych środków. 

5) Nieprawdą jest, że Tade- 
usz Przybyła po wypadku nie 
otrzymał świadectwa lekarskie- 
go tylko dla tego, że nie po- 
siadał 10 złotych, natomiast 
prawdą jest, że lekarze Ubez- 


nie wydają żadnych świadectw 
ubezpieczonym na ich prywat- 
ny użytek, a stan chorego po- 
trzebny do urzędowego stwier- 
dzenia znajduje się każdora- 
zowo w karcie choroby ubez- 


Również prawdą jest, że po 


8 


trafiając na ulicy Bpa, samo- 
chód, wpłynęło do Ubezpie-;5 
czalni w dniu 9 maica 1938 r. 
prawidłowo sporządzone donie 
sienie o wypadku i w sprawie 
tej toczy się dochodzenie pro- 
wadzone tak przez Ubezpie- 
czalnię jak i przez Urząd Pro- 
kuratorski. 


Dyrektor 
Ubezp. Społ. w Kielcach 
Wł MACEK. 
Lekarz Naczelay 


Ubezp. Społ. w Kielcach 
dr. Winc. JOKIEL, 


w sklepie Elektrowni 


Š Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
ETETE 
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TELEFUNKEN: 
á Najnowsze modele tych Ē 
E aparatów do nabycia 3 


Wystar- 


| 


ułatwia 


Kielcach $. A. 


j od 1 maja do 


AU 
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ławnika Zarządu Miejskiego 
w Będzinie p. Rubinlichta”* 


Notatka okazała się zwy 
kłym figlem prima-apriliso” 
wym, nie mniej jednak ży” 
dowski „Hajnt* w najlep” 
szej wierze wiadomości prze 
drukował, przy czym notat 
kę zaopatrzył w nagłówek 
„Wojewoda polecił zatwier- 
dzić w Będzinie Żyda na 
stanowisko vice-prezydenta 


Najzabawniejsze w tym 
wszystkim okazało się jed- 
nak zakończenie. Oburzeni 
bowiem do żywego „naro“ 
jdowcy* nie mogli tak łatwo 
strawić „sukcesu żydow* 
skiego" i już w kilka dni 
póżniej „dobrze poinformo* 
wane“ ABC zamieszczh 
przedruk notatki „Hajntu” 
pod wymownym, a zarazeń 
charakterystycznym  tytw 
łem „Czy Zyd musi być vi 
ce-prezydentem Będzina“? 


Tak to sobie zakpił z na” 
„Kur 


iwniaków Sosnowiecki 
rier Zachodni“. 


Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy” 
stkje miejsca 


AHULARI L- 


Kupimy teren) 


minimum | hektar w o- 
kolicy Saadomierza, Tar- 
ennn amanan 


nobrzega, Lublina, :Kielc, 
Radomia, Rzeszowa, O- 
strowca, w pobliżu kolei, 
S205, pożądana bilskość rze- 
ki. Oferty z ceną pod: 
„407/10” do Biura Ogło* 
szeń Bydgoszcz, ul, Dwor- 
cowa 54 


ETTE MNAR NAAN 


| Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy“ 


stkie miejaca W „CZWARTAKU". 
p | ooo, akc 
Drobne ogłoszenia 


pó e 17 o adm | 
poszuki 


Wapiennik ; dobre 


go palacza piecowego, 

z odpisami świadectw RE 
wać do „Par” Kraków, Ry”® 
Nr 46, pod „Wapiennik”. 


k 


ubi” 

murowany o 
Dom kacjach z ogroder 
w Kielcach okazyjnie do MA 


dania z powodu wyjazć og 
domość w Administracji 202. 
ssu Codz. ul. Sienkiewicza 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 

upoważnia de otrzymania ua 
wego Ł w cenie 75 Śr. 

„Casino” na wszystki? 
kor z jia Ja z wyni I lóż. 


Prenumerata miesięczna 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gf., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia arobne 10 gr. za słowo. 


Ogłoszenia matrymonialne 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nievm ieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


wo 
w dziale „drobnych”* 20 gr. z* ste 


O 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


